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Cesarz w Mandźurji . 

C e*irz cliiiinki Pu-yi obrany 
miesiącami prezydentem 

przed 
Man-

Pomierzą obecnie ogłosić się cesarzem 
Mandźurji. 

W poszukiwaniu formuły kompromisowej... 

Z a l e s k i — T i t u l e s c u — L i t w i n o w . 

Wznowienie rokowań rumuńsko - sowieckich o pak t nieagresji. 
Bukareszt, 24 czerwca. (Od wl. kor.) 

Na wczorajszej radzie ministrów referował 
wczoraj oprawę rumuńsko - sowieckiego 
pUktu nieagresji podsekretarz stanu w ru-
muńskiem ministerstwie spraw zagranicz
nych. 

W kołach politycznych panuje przekona 
nie, iż sprawa tego paktu będzie przedmio 
tem 

bezpośrednich rozmów w Genewie 
pomiędzy ministrami Titulescu. Zaleskim 
i Litwinowem. 

Zdaniem kół miarodajnych należy się 
liczyć z wynalezieniem formuły kompro
misowej, która zezwoli na wznowienie bez 
pośrednich rokowań sowiecko - rumuń
skich. 

Adam Majkowski 

Niesłychana katastrofa żywiołowa. 

Fala morska zalała miejscowość kąpielowa 

Nowy Jork, 24 czerwca. Jak z Gua-
dalajara w Meksyku donoszą, miejsco
wość kąpielowa Guyutlan w stanie Co 

Dotąd wydobyto 50 trupów. 
olbrzy 

liłl erowcy pobili dwu urzędników polskich. 
S t o s u n k i b e z p i e c z e ń s t w a w G d a ń s k u 

stają się coraz nieznośniejsze. 
na ulicy wyrostków: Polaken "tonsk, 24 czerwca. (Od wl. kor.) — 

JPftchodzących ULICA Landgassc 2-ch 
plików DYREKCJI P. K. P. ROZMA-
JCYCH 

J£ między sobą po polsku. 
JT*1' hitlerowcy bijąc ich do krwi. B i -

towarzyszyły okrzyki zgroma

dzonych 
heraus! 

Fakt ten dowodzi iż stosunki bez
pieczeństwa w Gdańsku stają się coraz 
nieznośniejsze, a mają swe źródło w ros
nącej 

agresji hitleryzmu. 

Nanele tematem tajemniczych narad 
m i ę d z y S o w i e t a m i a T u r c j ą , 

kwa, 3 4 czerwca, (tel. wł.) 
icznvch kołach politycz-
'•rrmją, że tińpdzy Stowieta-
:1ą 'trwają wazhe ' narady 
Dardaneli j Bosforu. 

• trzymane są w ' tajemni-
r kołach politycznych_utrzv 

tom 
znaczne koncesje militarne 

na wypadek grdyby Sowiety zosta 
ły zaatakowane. Podobno Turcja ma 
przystąpić do Liffi Narodów, ale 
pod warunkiem zniesienia 

międzynarodowej kontroli 
nad Dardanelami. 'M Turcja ma poczynić Sowie-

T r z y k a t a s t r o f y . 

Tragiczny dz?eń lotników. 
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24 czerwca. Na polach gminy 
J Woda pod Lwowem wydarzyła się 

IŁptfa samolotowa. Dwupłatowiec 6 
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z pod 
samolotu przechodzący polem 
Na szczęście, obaj są tylko 

> W I 

*«nochód c i ę ż a r o w y 
z a 5 m a r e k . 

tce, 25 czerwca. W Magnuszo-
, (Mangersdoii), pow. Niemodliń-

l."«b s i c hcytacja, na której wy-
na sprzedaż pomiędzy in. sa-

"ta ciężarowy starego typu. Naj 
W,°/erta na ten wehikuł opiewała na 
j j ^ 1 za tę cenę też został sprzedany. 

wsi 
lekko kontuzjonowani. 

Lublin, 24 czerwca. Na polach 
Wola Tomaszowska z powodu defektu sil 
nika lądował samolot wojskowy z Dę
blina, pilotowany pizez por. Zygmunta 
Stankiewicza. Podczas lądowania 

śmigło zostało strzaskane, 
i jedno skrzydło uległo uszkodzeniu. 
Pilot i kapral Wroczyński wyszli bez 
szwanku. 

Toruń 24 czerwca. Wczoraj w południe 
wystartował z Inowrocławia samolot 
bydgoskiej szkoły lotniczej w zamia 
rze udania się do Bydgoszczy. W chwili 
jednak, gdy samolot wzniósł się na wyso 
kość 50 metrów, motor począł szwanko
wać, co zmusiło lotników do lądowania. 
Samolot wrył się 

kołami i podwoziem w torfowisko 
i wskutek nierównego terenu przewrócił 
się. Jeden z lotników doznał dotkliwych 
obrażeń twarzy, drugi wyszedł bez szwan
ku. 

lima została nawiedzona przez 
mią falę morską, 

połączona z trzęsieniem ziemi. 
Wiele nowych hoteli na brzegu zo

stało zalanych i całkowicie zniszczo
nych. 

Fala wystąpiła nagle, koło południa, 
kiedy wiele dzieci bawiło się na pla 
ży. 

W Guyutlan znajdowało się 
około 500 gości kąpielowych. 

Istnieje obawa, że większość z pośród 
nich .utonęła. Dotychczas wydobyto 
zwłoki 50 osób. Większa część miejsco
wości kąpielowej legła w gruzach. 

C* lima (Meksyk), 24 czerwca. (Uni
ted Press). Na zachodniem wybrzeżu 
Meksyku wyrządziła straszne spustoszę 
nie olbrzymia fala morska, która wtar
gnęła daleko wgłąb lądu. W niektórych 
miejscach wylew morza wtargnął na 
ieden km. wgłąb lądu, sołókując wszy-, 
stko ze sobą. 

Największe szkody wyrządził zalew 
w porcie Manzanillo, wpobhżu Colima. 
Położona obok Manzanillo znana no
woczesna miejscowość kuracyjna Guya-
tlan, została w znacznej swej części zni
szczona. Rówmież cały szereg innych 
miast nadbrzeżnych ucierpiał z tego po
wodu. 

Również ofiary w ludziach są znacz
ne, chociaż brak dotychczas urzędo
wych wiadomością Według prywatnych 
doniesień, wyłowiono dotychczas 50 
zwłok. Wiele osób zaginęło i zachodzi 
poważna obawa, że poniosły one śmierć 
przez zatonięcie. 

WYBUCHY WULKANÓW 
W ARGENTYNIE. 

Buenos Aires, 24 czerwca. Wiele wul
kanów w Andach rozpoczęło działalność. 

Znaczna część Argentyny, od stóp A n . 
dów, aż do wybrzeża została zasypana 

Ucieczka popa z Sowdepji. 
Wilno, 24-go czerwca. Na od

cinku granicznym Suchodowszczyzna w 
rejonie Domaniewicz na teren polski 
szczęśliwie przedostał się duchowny 
prawosławny z Mohylowskiego Pawe! 
— Iwan Kreścieński z żoną i djakonem 
Bazylim Czerniakowym. 

Zbiegli są b. wynędzniali 1 
ledwo trzymali sie na nogach. 

Udzielono im niezwłocznie pomocy. Ks. 
Kreścieński przeszedł w Sowietach ist
ną gehennę. Za rzekomą antykomunisty
czną działalność przesiedział 3 i pół lata 
w więzieniu, syna jego 21-Ietniego Łu 
kasza GPU. rozstrzelała, żonę natomiast 
bolszewicy dręczyli i szykanowali. 
Była ona w ciągu roku w sanatorjum 
dla umysłowo-chorych i dzięki tylko sil
nej strukturze fizycznej nie skończyła w 
domu warjatów. 

Kreścieński w dniu jutrzejszym wy
jedzie na Wołyń, gdzie posiada krew
nych. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 8,89, w płaceniu 8,87; dolar złoty 
w żądaniu 9 05, w rjłacenhi 9.01; funt 
angielski w żądaniu 32.50, w płaceniu 
32.30; rubel złoty w żądaniu 4.90, w 
płaceniu 485; marka w żądaniu 2.11, w 
płaceniu 2.10; za 100 franków francu
skich w żądaniu 35.25, w płaceniu 35.10. 

przez deszcz popiołu. Jego warstwa sięga 
miejscami grubości kilku cm. 

Także w Buenos Aires 
spadł lekki deszcz popiołu. 

W wielu miejscowościach chmury popiołu 
zasłoniły słońce tak, że musiano zapalić 
światła. 

aresztowany morderca fotografa 
Wilczewskiego. 

Imieniny w białym dworku. 
D z i e ń m a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o w S u l e j ó w k u . 

Warszawa, 24 czerwca. Wczorajszy dzień 
imienin starszej swej córki W ;m<ly spędził 
Marszałek Piłsudski , 

wraz z całą rodziną 
w Sulejówku, dokąd po południu podążył 
cały szereg osób utrzymujących bliższe sto 
simki z domem państwa mUrszalkostwa. 

Tonący w różach biały dworek witał 

w swych progach 
premjera Pry stora, \ 

marszałka Świtalskiego, wicembrfśtra Be-
ckb, gen. Krzemińskiego i t. d. Marszałek 
przebywał dłuższy czas w gronie swych go. 
ści zwracając uwagę 

twoim humorem 
i dobrym wyglądem. 

U r z ę d n i k z a s t r z e l i ł p r z y j a c i ó ł k ę i p o z b a w i ł s ię ż y c i a , 

me 

Moment z ćwiczeń łotewskiej policji wodnej 

Konkurs sportowy „Echa'' 
P a t r z s t r o n a 5 - t a . 

Bydgoszcz, 23 czerwca. Wczo
raj o godzinie 12 w południe „Wi l 
czak'* był widownią 

krwawego nieszczęścia. 
Do sublokatorki mieszkania Szyn 

ków (Nakielska 19 ) , dwudziesto
pięcioletniej Kazimiery Kopras, 
przybył w południe niejaki Aleksan
der Czechowicz (lat 5 8 ) i wszedł do 
iej pokoju. 

Z Koprasówna Czechowicz u-
trzymywał bliższe stosunki od dłuż
szego czasu. A choć był żonaty, z 
żona swą rzekomo nie żył. 

W ostatnich czasach między ko 
chankami coś się zaczęło psuć. 

Wczoraj jak poda««i świadkowie 
zajścia, edv Czechowicz wołał Ko 
prasównę, która była w kuchni, ta 
nie chciała do niego wyjść i krzyknę 
ła : 

— Nic z tobą wspólnego 
mam! 

Czechowicz woła ją nadal i po 
chwili Koprasówna weszła do poko 
iu. 

Zdaje się między kochankami za 
panowała chwilowa zgoda, gdyż 
Koprasówna przyniosła J4 litr 
wódki oraz 

nakryła stół do śniadania. 
Co dalej zaszło między nimi — 

nikt nie wie. Dość na tem, że Szyn-
kowie usłyszeli naraz dwa strzały. 

Gdy wbiegli do pokoju, straszny 
on przedstawiał widok! 

Na kanapie w kałuży krwi leża
ła Koprasówna, a obok na podłodze, 
z rozstrzaskaną czaszka leżał Cze
chowicz, kurczowo zaciskający w 
dłoni pistolet wielkiego kalibru. 

Natychmiast wezwano pogoto
wie i policję. 

Pogotowie zabrało Koprasównę, 
która dawała jeszcze . 

słabe oznaki życia, 
do Lecznicy Miejskiej. 

Czechowicz wołała ją nadal 1 po 
trzebował: pogotowie zastało sty
gnącego trupa. 

Cała ta, wstrząsająca tragedja 
miała prawdopodobnie tło miłosne. 

Czechowicz był postacią bardzo znaną 
na bruku bydgoskim. Był 

rachmistrzem kolejowym, 
mieszkał przy ul. Petersona 16. Urodził sie 
w r. 1874 w ElisUwetgradzie (Rosja) 

Jego ofiara, Kazimiera Koprasówna, 
urodziła si§ w Ostrowie Wlkp. w roku 

1906. Z zawodu była pracowniczką biur 
handlowych. 

O wielkiej sile strzałów Czechowicza 
świadczy fakt, że obie kule przeszyły 
czaszki denatów i utkwiły w obrazie, 
wiszącym na ścianie. 

P O M N I K 

Marszałka Józefa Piłsudskiego 
tw K r o t o s z y n i e . 

W Krotoszynie (woj. poznańskie) dokona 
no odsłonięcia pomnika Marszttłka Józefa 
Piłsudskiego, wzniesionego staraniem 56 
p. p. oraz miejscowego społeczeństwa. 
Pomnik ten jest dziełem architekta 
p, Sliwiny. Zdjęcie przedstawiła moment 

odsłonięcia pomnika. 

H E R B A T N I K I 

K WED L A M 
N A J L Ę P 



Łódzki inżynier pod hańbiącemi zarzutami. 
F a ł s z y w a s k a r g a u w o d z i c i e l a . 

Warszawa, 24 czerwca. Na wokan
dzie sadu najwyższego znalazło się na
zwisko inżyniera łódzkiego p. G., w 
związku • 

z bardzo brzydka sprawa. 
Inż. G znajduje się pod zarzutem 

zniewolenia (art. 522 K. K.) oraz fał
szywego oskarżenia swej ofiary o kra
dzież. 

Poszkodowaną jest pewna młoda o-
soba. która inż. G- poznał przygodnie i 
zaprosił do kina. a następnie 

do siebie „na radio". 
Panienka miała czas do godz. 11-tej wie 
czorem jednak pod działaniem starego 
wina, zasiedziała się do 6-ej rano. 

Gdy wyrywała się do wyjścia, oskar 
żony zażądał. bv jeszcze pozostała, gro
ził jej nabita flintą, a wreszcie, nie mo
rząc nic wskórać, zawezwał policję i o-
skarżył panienkę o kradzież portfelu. 

Przerażona niewiasta przysięgała, 
że jest niewinna 

i szczęściem policja przeprowadziła re
wizję, uwieńczoną znalezieniem portfe
lu w szufladzie biurka. 

Zkolei poszkodowana wniosła prze
ciw inż. G. skargę karną o fałszywe o-
skarżenie oraz o gwałt. 

Sąd okręgowy na podstawie orze
czenia lekarskiego, uznał winę inżynie
ra za udowodnioną i skazał go za znie
wolenie na 2 lata, za fałszywe oskarże
nie na pół roku, a łącznie na 2 lata wie
zienia. 

Sąd apelacyjny wyrok zatwierdził. 
Sprawa oparła się o sąd najwyższy. 

Tu skargę kasacyjną w przedmiocie 
fałszywego oskarżenia oddalono, nato
miast uwzględniono ją w tej części wy
roku, która mówiła 

o winie zniewolenia. 
Sprawę zgwałcenia przekazano 

warszawskiemu sądowi apelacyjnemu 
do ponownego rozpatrzenia. 

Zagadkowe zniknięcie zwłok. 
N i e b o s z c z y k a „ n i e z a s t a n o " w g r o b i e . 

cmentarz komisja, celem dokonania ekshu 
rnacji zwłok zamordowanego. Po otwar
ciu grobu okazało sie, że leża tam zwłoki 

Góreckiego, lecz jakiegoś innego 

Toruń, 24. 6. W swoim czasie za
mordowany został w tajemniczych oko
licznościach w Toruniu malarz pokojowy 
Górecki, a o morderstwo to nodejrzany 
był kochanek żony zamordowanego, 

szofer Jakubowski. 
W dniu wczorajszym udała się na 

Nr. " 2 

i d a l 

nie 
mężczyzny. 

Tajemnicze znikniecie zwłok Górec
kiego wywołało ogólną sensację. 

Melpomena łódzka w niebezpieczeństwie! 
U c i e c z k a n a j l e p s z y c h a k t o r ó w . 

Łódź, du. 24 czerwca. W najbliż
szym czasie w TcatTze Miejskim zajdą 
ogromne zmiany, które doprowadzić 
mogą do katastrofy łódzką świątynię 
Melpomeny. 

Według obiegających pogłosek, admi 
nistracja Teatru Miejskiego, obniżyć ma 
wszystkie gaże aktorów, którzy i tak 

dotąd nie otrzymują 
regularnie zarobków. 

W związku z tern wielu z nich nic 
doszło z kicrownictwm administracy)-
nem do porozumienia i w przyszłym se
zonie nic podpisze kontraktów. 

Jak słychać Teatr Miejski, opuści 
dwunastu najlepszych aktorów. 

Bandyta władający 6-ma językami. 
C y n i c z n e z e z n a n i e k a l i s k i e g o o p r y s z k a . 

Kalisz, 24 czerwca. W dalszym ciągu, | szych językach. Na wszystkie pytania Ba 
podczas budania członka szajki Al Capo< 
hf'« w Ameryce, Józefa Bachołka, wycho 

najaw zbrodnicze plany szajki. Oto 
Józef Bachołek przyznał się, i i zamierzał 
po dokonaniu morderstwa na osobie kupcU 
Perlego i przedsiębiorcy budowlanego Bi-
tala, wzięć taksówkę i rozpocząć wypady 

na Poznań, Łódź, Ostrów i Warsinwę. 
W czasie tego zamierzał dokonać nbpa-

dów na małe banki w celu zdobycia wiek 
szej ilości gotówki. Lecz to jeszcze nie 
wszystko. 

Na zapytanie kierownika wydziału śled 
" Kabulsklego, coby Bachołek zrobił, 

gdyby spostrzegł pierwszego lepszego po-
liejanlU, chcącego go aresztować, Bachołek 
odpowiedział: ,./ każdego policjanta 
trup". 

Józef Bachołek, włócząc się po całym 
świecie, poznał dokładnie języki: niemiec
ki, angielski, francuski, rosyjski, oraz czeski 
i serbski. Policja, nie dając temu wiary, 
zaczęhł mii zadawać pytania w powyż-

W1CHERT Ryszard, zam. Łódź, Rzgow
ska 45, zagubił mUtrykułę szkolną, takową 
unieważnia się. 

chołek dał w każdym języku 
szczegółową odpowiedi. 

Dalej Bachołek zeznał, że gdyby udało 
mu się zrabować około 300.000 zł., wówczas 

wyjechałby do Ameryki 
tam zorganizowałby szajkę przemytników 

alkoholu. Okazuje się dalej, że BUchołek 
;>-t zdecydowanym komunistą i należy do 
partji komunistycznej w Kaliszu 

Nie zostało jeszcze stwierdzone, czy na 
pady Ina policję były inspirowane przez 
partj<;. Bachołek przyznał się w dniu dzi 
siejszym, że w swoim czueie, kiedy przeby 
wał w Chinach i w Ameryce, zajmował 
się z braku pieniędzy handlem żywym to< 
warem, ale wkrótce ten zawód porzucił, 
gdyż mu nie odpowiadał 

Tak więc, dzięki energicznej akcji po 
licji, zdołano zlikwidować sztijkę bandy
tów, będącą postrachem Kalisza i okolicy 
Bandyci poniosą zasłużoną karę przed są 
dem doraźnym. 

Kara śmierci grozi Józefowi Bachołko 
wi, Kazimierzowi Bachołkowi i Franciszko 
wi Maćkowskiemu. 

ZEGAREK z Z A U F A N I E M T Y L K O z F A B R Y K I 

95 
. w a r s z a w s k i e , • • w a j c a r a k l e 

» C H R O N O M E T R E " oddalał Ł ó d ź , P i o t r k ó w 
9 5 " * w i t s m y m s ik t tm 1 5-oi« latnia gwa

rancja, I tp . | . t . fant 4.95 itota fraitnikiaigo 
lub u iwi .cącym cyferblatem 5 95 i 6 95; na rak* 
me.ki. lub damski zl 8.95, kryły a n k l a r i triama 

* wi ? D«wi«hl od i ł . budziki 8.95, ora i 
ssgarU l .p. g , t p o C f ł ł ł h f ,brytz«ych; raperaeja 

aagarków na miejaou. 

+ f . O Ł L A Y A 
• A \ G U M . y y \ m ' 

W s i m • d r o w i * 
S a e a e i e t a i p a w o d a a n l a t y c l o w a , 

D u * « o f i a r y t a a t o r j a l a a 

talara* lą ad jakolal tewaro. Nla kaldy dł> 
walnie aaehwolaiiy Uwat . LECZ W C I Ą G U 
DZ IES IĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 

W Y P R Ó B O W A N A JAKOSC aaalafat* 
aa Wa i ie taoUnia 

T y l k o „ O L L A * . 

D r . 

N. Haltreełit 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 

i m o c B O p l o i o w e , 

P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l . 2 4 5 - 2 1 . 
Priy:mu|e od 8 — U rano, 13,30 — 1,30 pp. 

1 od 5 — 9 wiec*. 
W niedziele i święta ad 10 — 1 pp, 

PORADNIA 

WENER0L06SCZNA 
L e k a r z y s p e c j a l i i t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11 —12 i 2—3 przyjmuj* kobieta lekarz 
W niedziele święta od 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 z ł . 

D R . M E D . 

M. GŁAZER 
choroby skórne I weneryczne. 
UL ZIELONA Nr, 6. TcL 185-49, 

Od 12 — 2 I 7 — 8,30 wiesz 

W Y P O Ż Y C Z A M 
L a m p y i Kwarcowe, 
Vital«x, Minlna, Soll«x 
ł C ą p i a l e t Świetlne 

na g e r ą t e powietrze 
P r o m i e n i e 

p o z a c z e r w o n e 
Wagi 

dla niemowląt 
S t a r s z y f e l c z e r 

JÓZEF 
A B R A M O W I C Z 

N a r u t o w i c z a 5, 
telefon 127-97. 

Reklama 
to 

potęga!!! 

(—) W klinice Bethleem zmarł były 
wicewojewoda łódzki WładysłUw Łyszkow-
ski. 

(—) Do Warszawy przybył z urlopu spę 
dzonego w Czechach, poseł polski w Mo
skwie n i u i . Patek i w cięgu ostatnich kilku 
dni odbył szereg konferencji z wicemi
nistrem Beckiem i posłem sowieckim w 
Warszawie Anlonowem Owsiejenko. 

v —) Z Genewy donoszę, że dziś odbyła 
się M M I dwugodzinna konferencja min. Z'.»-
l<ak.i>go z komisarzem Litwinowem. 
V warszawskich kołach politycznych łączą 
tę naradę /.<• sprawą podpisania polsko-so
wieckiego paktu o nieagresji. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej pod-
pitUł dekret z mocą ustawy o zniesieniu 
urzędu ministra robót publicznych. 

Zakres działania zniesionego minister
stwa spraw wewnętrznych, rolnictwa, skar 
bu oraz przemysłu i handlu i komunikacji. 

Jednocześnie na mocy dekretu urzędy 
minislitt rolnictwa i ministra reform rol
nych połączone zostały w jeden urząd mi
nistra rolnictwa i reform rolnych. 

(—) Izba Skarbowa w Łodzi otrzymała 
zarządzenie w kweetji racjonalnego podzia 
łu miejsca sprzeduży wyrobów tytonio
wych. 

Zarządzenie to przewiduje, że miejsca 
sprzedaży detalicznej wyrobów totonio-
wych winny być tak rozmieszczane, by na 
każde 500 mieszkańców danego terenu, 
znajdowbl się jeden sklep tytoniowy, 
W teta sposób dla Łodzi przydzielonych co 
stanie ponad 1200 miejsc detalicznej sprze 
dąży wyrobów tytoniowych. 

(—) Wedle doniesień prasy — delega-
cja hm i i * • L i w Lozannie przedstawiła 
bawiącym tum reprezentantom innych 
państw własny pla'n, opracowany przez se
kretarza stanu, von Bullowa, przewidują 
cv zawarcie umów preferencyjnych z pań
stwami naddunajskiemi, Polską, Włocbb-
i n i i mocarstwami przemysłowemu 

(—) Na pokładzie „Satumii" przybył 
tu kardynał Prymas Hlond, biskupi Prze-
ździecki i Okoniewski oraz pielgrzymka pol 
ska. Na spotkanie „Suturnii** wyjechał 
specjalnym parowcem przybranym w bar 
wy polskie konsul generalny, który spot
kał „Saturnie** na otwurtem morzu. Lud 
n u - , miasta zgotowała w porcie Prymaso
wi Polski gorącą owację. 

(—) Zaburzenia w Berlinie przybiera
ją coraz ostrzejszą formę. 

W południe w dzielnicy Moabit komu
niści ustawili barykady, z kamieni bruko
wych, desek i materaców. 

Na chodnikach ustawiono stosy pak 
drewnianych. Policja, rozpiUszając demon 
strantów, użyła sikawek. Dokonano wielu 
aresztowań. 

Patrole pogotowia policyjnego są atako 
warne z okien mija'nych przez policjantów 
domów. 

(—) Na mocy rozporządzenia Rady Mi 
nistrów z dnia 10 czerwca rb. gmina wiej
ska Siemianowice Śląskie w powiecie kato 
wickim zaliczoną została do rzędu miast. 

(—) W dniu wczorajszym w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi odbyła się rozprawa 
doraźnu przeciw 24-letniemu Stefanowi Łu 
czako wi. 

(—) Sąd Okręgowy w Grodnie rozpatrywał 
w trybie doraźnym sprawę urzędnika poczto
wego, Łopateckiego, oskarżonego o zabójstwo 
pocztyljona Kononowicza i usiłowanie zabój, 
stwa wywiadowców policyjnych-

Po całodziennej rozprawie sąd skazał Ło. 
pateckiego na śmierć przez powieszenie. 

Obrońca i rodzina skazanego wnieśli prośbę 
o ułaskawienie skazanego-

(—) Statek „Circeshell" przybył w czwar
tek rano na Florydę, a Hazner wylądował w 
Miami, gdzie oczekiwała go żona, przedstawicie, 
le prezydenta Hoovera, ambasady polskiej i gu 
bernator Florydy. 

Hazner znajduje się w doskonaleni zdro 
wiu; oświadczył on, że jak najrychlej zamierza 
podjąć na nowo lot transatlantycki, który po-
zostaje dla niego celem życia-

W czasie uroczystego powitania w porcie 
Miami Hazner udekorowany został przez przed 
stawicieli ambasady polskiej złotym krzyżem 
zasługi-

•A W wywiadzie dziennikarskim Ha
zner oświadczył, że po opadnięciu na mo
nę widział 15 okrętów, które go mijały. 
Dopiero szesnasty dostrzegł go i uratował. 
(—) Na 8 kilomet. od Łodzi na linji kolejowej 
Łódź-Zgierz, rzuciła się pod pociąg niewia
sta nieznanego nazwiska lat około 35- Samo
bójczyni została rozszarpana przez koła loko
motywy i poniosła śmierć na miejscu-

(—) Do Gdańska przybyła flota niemiecka. 
Wszelkie owacje spaliły się na panewce z po
wodu ulewnego deszczu. Wysoki komisarz Ligi 
Narodów w Gdańsku wydaje śniadanie na cześć 
oficerów marynarki niemieckiej-

W i e l k i e ć w i c z e n i a 
cywilnych oddziałów lotniczych 

w Prusach W s c h o d n i c h . 
Berlin, 24 czerwca. (Od wł. kor.) — 

W Prusach Wschodnich rozpoczynają się 
wielkie ćwiczenia cywilnych oddziałów, 
lotniczych, ćwiczenia 

potrwają cały tydzień. 
Poczyniono wjele przygotowań. Płatów, 
ce będą atakowały miasta w których 
przygotowują obronę. 

Maj nie przyznaje się na< 
do zabójstwa żony. 

D z i e c i w u r z ę d z i e ś l e d c z y m . 
kieszeni i nikt tych pieniędzy nie zrabo-Łódź, dn. 24 czerwca. Prowadzone 

szybkiem tempie dochodzenie w 
sprawie mordu jakiego dokonano wczo
raj po południu przy ul. Rzgowskiej 
236 na Chojnach na osobie 32-letnicj 
Stan. Maj — 

nie zostało jeszcze zakończone. 
Władze aresztowały 42-letniego Ka

zimierza Maja, na którym ciąża bardzo 
poważne poszlaki, że to on zamordował 
swa żonę, matkę dwojga maleńkich 
dzieci. 

Maj jest robotnikiem rolnym i pra
cuje w niewielkim majątku Zimermana i 
tam też zamieszkuje. 

Przy aresztowaniu twierdzi?, że w 
czasie dokonywania zbrodni 

nie było go w domu. 
gdy wrócił spostrzegł żonę leżącą na 
ziemi w kałuży krwi, w kącie zaś sie
działy wystraszone dzieci- Dalej twier
dził, że zrabowano mu z mieszkania 8S 
złotych gotówką. 

Policja, która prowadzi dochodzenie 
stwierdziła, że Mai owe 88 zł. miał w 

wał. 
Wówczas Maj zmienił swe zeznania 

twierdząc, iż meldunek ten złożył P° 
lo. abv policja energiczniej wzięła się t»° 
odszukania sprawcy. 

Wbrew zeznaniom Maja — okazuje 
się. że widziano go w domu 

na krótko przed mordem. 
Jak widać wiele poszlak przemawia 

przeciwko mężowi zamordowanej, że <* 
właśnie jest sprawcą zbrodni. 

W tej chwili cała uwaga zwrócona 
jest w kierunku małych dzieci Majo* 
które były 

jedynemi świadkami zbrodni. 
Mord na osobie ich matki dokonany * 
ich obecności, tak silnie niemi w s t r ^ j 
snął, że nie zdołały jeszcze przyjść 0 

siebie i dlatego przesłuchanie ich je s t v 

tej chwili niemożliwe. 
ment Dzieci znajdują się pod opieką P '̂f 

cji. która czeka na odpowiedni mor 
aby je przesłuchać. 

„20,000 zł. schowane są w s. 
B i a ł y n a p i s n a p o d ł o d z e . 

Przybyłe z pola dzieci zasiały • Będzin, 24 czerwca. Jedna z mniej
szych wsi pow. będzińskiego ma swoja, 
sensację.... 

Przed kilku dniami zmarł nagle w tej 
wsi gospodarz - staruszek, który pozo
stawił czworgu swym dzieci dość znacz
ny majątek nieruchomy, oraz 20 tys. 
zł. gotówką. O ile jednak majątek prze
szedł już w ręce sukcesorów, to pieniądze 
są ukryte tak dobrze, że spadkobiercy 

nie mogą ich znaleźć. 
Jeszcze za życia swego ojciec odda! 

dzieciom grunt i chałupę, wymawiając 
sobie „dożywocie". Przed kilku dniami, 
kiedy nikogo w chałupie nie było, staru
szek zasłabł nagle, a czując zbliżającą 
się śmierć, postanowił wyjawić, gdzie u-
krył pieniądze. Kredą na podłodze wy
pisał on drżącą ręką: „20 tys. złotych 
schowane są w s...'' 

Nagle atak słabości nie pozwolił mu 
dokończyć zaczętego zdania i tajemnica 
schowanego skarbu poszła z nim 

•' do grobu. 

* I Ł- J KJJ | W Mi /̂Via VIŁ l\,\̂ ł aw»~— -w , _ 

ojca w agonji, — drżące jego warg1 P 
ruszały się bezdźwięcznie, nie n 1 0"* 
wydobyć głosu z gardła. 0 

Staruszek zmarł, a spadkobiercy 
zdumieniem odczytali niedokończone w 
nie. Myśl o schowanym skarbie, nie ^ 
wala im chwili spokoju. Przerzucili. i 
chałupie wszystko do góry n ° f i a n l , , ^ e | 
nakże nadaremnie. Skarb spoczywa g" 2!^ 
nienaruszony, a oni męczą się i myśl3>J 
go znaleźć. 0, 

Poradzono im, by udali się do 
ża", któremu za odnalezienie r\ied°*[Vy 

nego spadku ofiarują część odnalc*1 

nych pieniędzy. , f t 

Czy ,,wróż:' coś pomoże, nieviJ 

mo. Trzeba dodać, że wieść o scho* 
nych pieniądzach szybko rozeszła fi*? *V 
okolicy, sprowadzając na dom "5^[, 
śliwców" prawdziwy najazd P 0 ! i Z U ' fjy 
czy na własną rękę, nie chcąc zatern P 
sparzać im kłopotu, nie podajemy l C " 
dresu. 

Śmiertelna bójka między więźnia^ 
w e L w o w i e . 

, LTOÓ*>, 24., 6. Wiezienie karno-śled-
cze, t. zw., Brygidki we Lwowie było we 
czwartek widownia krwawei masakry, 
powstałej we wspólnej celi, zajmowanej 
przez więźniów politycznych. Ukraińców 
i komunistów. Bójka powstała na tle 
sprzeczki 

o jakiś portret. 
Stanęli naprzeciwko siebie Ukraińcy i ko
muniści i rozpoczęła sie krwawa bójka, 
przyczem w ruch poszły noże. Do celł 
wtargnęli strażnicy więzienni i z trudem 

lki r rozbroili walczących. W cz?.*e , v a ^'f 
stał śmiertelnie ranny nożem w pl u c? 
zień Ukrainiec Bajtała: Ze śfronV > ^ 
nirtów został zraniony wie/.ień M a r i ?

tjl». 
Obu rannych odwieziono do j Z f } 1

c[jt" 
W czasie awantur zdemolowane , 1 |ej)f 
wnętrze celi. Przy tej sposobności n ^ 
dodać, że onegdaj w Brygidkacn h urZ9" 
li wielką awanturę więźniowie, P1"^ %t 
czeni do transportu do DrohobvcZ^|4. 
znanym bandytą Czerwonka n

(

a

 celi 
Awanturnicy zniszczyli urządzenie 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a s ię s t a w i ć j u t r o ? 
W sobotę powinni się stawić 

przed komisją poborową Nr . i (ul. 
Narutowicza 7"0 mężczyźni roczni
ka 1911, zamieszkali na terenie 
n - g o komisar iatu pol ic j i państwo
wej , k tórych nazwiska rozpoczyna
ją się od l i ter O, S, Sz, Sch, Ś. W . 

Przed komisją poborową Nr . 2 
(u l . Ogrodowa Nr . 3.4) powinn i się 
stawić mężczyźni rocznika i q n , za
mieszkali na terenach 1 , 4, 6, 7, 10, 
12, 13 i 14 komisar iatu policj i pań
stwowej , k tó rzy z p«wodu choroby 
lub innych ważnych powodów nie 
mogl i się stawić przed komisją we 
właśc iwym czasie. 

S T - X — — 

cha" byłoby ukoronowaniern 
śledztwa — władze czynią o a 

poszukiwania za nirn* . fcy 
Majkowsk i mimo n iezb i ty .^ , 

wodów nie przyznaje się do v 

Polic ja szuka ,,Cy bueft̂  
M a j k o w s k i u d a j e n i e w i n i ą t k o . ( 

Łódź, dn. 24 czerwca. Po sprę-
żystem śledztwie władz pol icyjnych 
— osiadł wreszcie w więzieniu śled-
czem przy u l . Kopernika zabójca fo
tografa Wilczewskiego — Adam 
Majkowsk i , zapisany już dawno w 
kartotece Urzędu Śledczego. Wraz 
z Ma jkowsk im znalazła się za krata
mi kochanka jego Stefan ja Kaczma 
rek, oraz znajoma Wilczewskiego 
Leokadja Jędrzejczak zwana „ L o l ą 
K ik ier " . 

Brak ty l ko jeszcze jednej osoby, 
która łączy się k i lkakrotn ie w czasie 
śledztwa z osobą zamordowanego 
oraz „ L o l ą Kikier 1 ' . — Osoba tą jest 
„Cybuch" czyl i Franciszek Wie lgu -
siak, znany kryminal is ta. 

Ponieważ przesłuchanie , Cybu-

M1ECZYSŁAW FOGG P R Z f i I > 

MIKROFONEM. 
Sobotni „koncert życzeń''' 

W sobotę dnia 21 czerwca b. 
zostanie ze studja Rozgłośni y, 

„koncert życzeń" z płyt gramof° , 
Jak zdołaliśmy się jednak p

rgdJ' > 

mować w czasie koncertu nieS^e 
słuchaczów łódzkich czeka r 0 ' 1 ^ n st3"1" 
dzianloa. Otóż przed m ik ro fo^* " , z'"' 
najpopularniejszy obecnie w P 0 ' ^ ^ " 
ny wszystkim doskonale z P ^ J , 
fonowych odtwórca najpiękniejsza j^rJ 
sentymentalnych, Mieczysław ^ f ^ f 1 ' 
zapragnął „osobiście" nawiązać *f^yr 
ny kontakt ze swoimi wielbiciela1"1 

dzi. 

Nr. 173 

W A L 

L o 
Według doniesie 

IjKlskich i Ka i ru , b. 
^dż Tassu, k tó ry w 
zbawienia go t ro i 
P>łał zbiec na woln 
fjjziały obecnego 
Ko, schwytany. U i 
ff?tać się niespostr 
IMi okolic k ra ju , £ 
Itichych i wiernyc 
ifarntąd podjąć w 

o odzyskani 
feżostało jeszcze 1 

litidż Tassu nie pr 
* e i ucieczki. 
Walka o t ron ab 
nas czemś nicz\A 

Wotyczncm, nie oj 
Mo konf l i k tu mię( 
N gałęziami ro? 

Jpelika I , od k tó r 
rozpoczęły się s 

R ia t ronu. Równe 
1 średniowicc/.no-f 
• k ó w i metod, jak 
WSynji, równorzęd 
IB Pałacowych, a w 
-Sztyletu lub t ruci 
EVch spory dynasta 
LS.'C wp ływy wie lk i 
Kfelnych na dworz 

** pierwszym rzęi 
W ł o c h i A 

1 strony, z dr 
K/liemicckie, które 
1 '?nsłv. 

Phecnie właśnie < 

eci gruźliczych urz 

* * U p MAC DOI 

U w i e ś ć 

tfi k" n C 

W związku z tern, druga czC=V^riC 
życzeń poświęcona zostanie ^ 
piosenkom, które odtwarzał Fog»' 

*N 

—jifl[|_..... 
Ł O D Z - B R Z E 
Autobusy do Brzezin odchodzę ł L l " j < * 

własnego przy ol. Brzezińskiej ^ 
Odjazd co godzinę, począwszy 

8-ej rano do 21-ej 
Dojazd tramwajami Nr. 

wiecz-
1 1 

G R A N D - K I N O Dz iś p remje ra ! 

Dziecko ulicy £&^*E&Z 
W roli gł.: Sally Eilers Reż John Ford 

O kryzysie w P ^ g j J i 

Tygodnik Foxa i aktualności 

5 1 I K t S Z C Z E N I Ę PC 
• J ^ n i k Antoni Gctryt 

P u d s i w na proś 
fc, ^ukac dowody niew 
Kt 1 1 0 na śmierć za rz 
\ \ e r a . Do wykonania 
Bj. 0 Pomocy wz.ial dw 
W 1 floda. oraz gló\ 
K. ^ardu Hika. Usilou 
| l i 0 ] . ' a i j ' u i w pruccile pr 
I r '"iysa którego zezna 
Ł ""'endantj policji R 

skazujący wyi 
Przyjechali do don 

.Tak. To rzadki ty 
h ^ i ;t'-wj;t kobiety, b 
|Lr"-'k.-. Co teraz 

° edę myślał — 0( 
l 1 v śb ł i czekał na 

do domu. 

P*^! zadzwoni! o v 
| l Antoni us łysz 
fey^.^-ty Kłos. 
^ !; l«wi Dyson. 
\ 1 u Oetryn — odi 

lk i y m a D a n w i e f 

Kłos. 
r Jedno — rzekł An 

j * r^k panu idzie-
K : / iorunem — odo 
1 1(l2enia« 



Nr. ' » 

d a l 

iędzy nie zrabo-

i? swe zeznania 
ten złożył po 

iej wzięła sie a° 

Maja - okazuje 
imu 
mordem, 
zlak przemaka 
irdowanej. że o» 
.rodni. J 
vaga zwrócona 

dzieci Majo*. 

zbrodni. 
tki dokonany * 
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Intrygi na dworze regenta. 

W A L K A O T R O N A B I S Y Ń S K I . 

Tajemnice Addis-Abeby. 

Odbierze pan sobie życie! 
P o n u r y h o r o s k o p . 

Londyn w czerwcu 
Według' doniesień dzienników an 

reskich i Ka i ru , b. cesarz Ab isyn j i , 
lassu, k tó ry więziony od chwl i 

^bawienia go t ronu przed 17 laty, 
jjwał zbiec na wolność, został przez 
pzialy obecnego cesarza Selassi 
.•&>! schwytany. Usi łował on prze
j ą ć sio niespostrzeżenie do gór 
rfch okolic k ra ju , gdzie posiada wic 
* cichych i wiernych zwolenników, 
fomtąd podjąć walkę 

o odzyskanie tronu. 
' 'zostało jeszcze wyjaśnione, czy 
. Lidź Tassu nie przypłaci ł życiem 
pel ucieczki. 
j Walka o t ron abisyński, będąca 
r*nas czemś niezwykle odległem i 
**<}tvcznem, nie ogranicza się t y l 

do konf l ik tu między poszczegól-
8"" gałęziami rozległej dynast i i 
?nelika I , od którego śmierci wła 

rozpoczęły się spory co do obsa 
tn

(ia t ronu. Równorzędnie bowiem 
Sredniowicczno-fcudalnych sto-

K1.1^" i metod, jakie przyjęte są w 
™sVnji, równorzędnie do rewolu-

Pałacowych, a w najlepszym ra-
j. ^ t y l c tu lub trucizny, rozstrzyga 
Rch spory dynastyczne, zaznacza
j ą wp ływy wielkich mocarstw ko 
halnych na dworze abisyńskim, 

* pierwszym rzędzie Francji, 
j • Wioch i Anglj i 
Kdncj strony, z drugiej zaś wpły-

/ l iemicck ic , które do tej pory nic 
Kasłv 

LObęcnie właśnie cesarz Ab isyn j i , 
J^si I , jest symbolem kompromi-

su angielsko-francusko-włoskiego co 
do interesów każdego z tych państw 
w Ab isyn j i . Zbiegły z więzienia pre
tendent do t ronu był natomiast od 
chwi l i swego wstąpienia na t ron w y 
kładuikiem interesów niemieekch w 
te j częci A f r y k i . Stąd też walka mię 
dzy t y m i dwoma książętami równo
rzędna jest z walką o w p ł y w y kolon
ialne z b. t ró jporozumienicm, t. j . 
Francją, Włochami i Ang l i a z je
dnej strony, a Niemcami z drugiej . 
Obsada t ronu abisyńskiego jest, — 
zdaje się, — jedynym bezspornym 
p'unktcm, w k tó r ym utrzymało się 
dawne przymierze francusko-wlosko 
-angielskie. 

Gdy w grudn iu 1910 zmarł bez 
potomnie ces. Mcnel ik I , wyznaczy 
on na łożu śmierci w obecności wszy 
stkich swych wasali 

swego następcę. 
By ł n im nieletni wówczas L idź las
su, regentem zaś mianowany zosta 
przez umierającego kró la Ras Tas-
sama, jeden z bliskich zaufanych 
starego cesarza. Ras Tassama był czło
wiekiem, pozbawionym wszelkich 
ambicyj . dość n a i w n y m i łatwowier
nym, i mało nadawał się do ro l i re 
genta w państwie tak pełnem i n t r y g 
i zwalczających się wzajemnie wp ły 
wów, jak Abisynia. W a d y jego nic 
równoważy ły wcale jednej^ niewąt 
p l iwej zalety, tej mianowicie, że w 
żadnym wypadku nie pokusiłby się 
o usunięcie następcy t ronu i 

zdobycie tą drogą korony 
cesarskiej. 

"*ieci gruźliczych urządzane sn. obecnie w Szwajcarji szkółki na woluem powietrzu 
w lesie jodłowym. 

Wkró tce więc dwór regenta za
ro i ł się wprost rycerzami międzyna 
rodowej i n t r yg i kolonialnej , europej 
skimi awanturn ikami J niebieskimi 
ptakami w wie lk im sty lu, z reguły 
będącymi na usługach tej czy innej 
po l i tyk i obcej. Wśród nich zarówno 
zdolnościami, jak bezwzględnością 
postępowania i brakiem skrupu
łów, wyb i ł się wkrótce na pierwszy 
plan in t rygant w wie lk im sty lu , 

niejaki Nagadiras Hajlegeorgis, 
Grek z pochodzenia, spokrewniony 
przez małżeństwo z dynastja królewT 

ską. 'Człowiek ten bardzo pozyskał 
zaufanie francuskiego agenta dyplo
matycznego w Ab isyn j i i wkrótce 
stał się właśc iwym motorem zakul i 
sowej po l i tyk i na dworze abisyń
skim. W pierwszym rzędzie rozszedł 
on się ze swą żoną i, — by ułatwić 
sobie sytuacje na dworze regenta, 
ożenił się z jego siostrą. Następnie 
rozpoczął prowadzić na własną rękę 
pol i tykę f i lo-francuską. W t y m puk 
cie krzyżował on intencje samego re 
genta i znajdującego się pod jego 
wp ływem następcy t ronu, obaj oni 
bowiem by l i zdecydowanymi zwo
lennikami w p ł y w ó w niemieckich w 
Ab isyn i i . Początek i rozkwi t działal
ności I Iaj legeorgis'a przypada właś
nie na okres największych zmagań 
wo jny światowej, t. j . n a l a t a 191.S-
16. Wówczas dwór abisyński pełen 
był doradców niemieckich, co oczy
wiście nie mogło zbytn io podobać 
się przedstawicielom państw al jan 
ckich. D la nich też Haj legeorgis sta 
wał się z dnia na dzień coraz to nie 
zbędnie jszem narzędziem, poprostu 
mężem opatrznościowym, k tó r y jedy 
nie mógł sparaliżować w p ł y w y nie 
mieckic na dworze egzotycznego ce 
sarza. Od państw alianckich o t r zy 
mywał on od tej porv_ 

poważniejsze subsydia oienieżne, 
które pozwol i ły mu niedługo zaży
wać sławy najbogatszego człowieka 
w Abisyn j i . 

Nagle umiera regent Ras Tassa 
ma. prawdopodobnie o t r u t y ; — w 
każdym razie przyczyna jego śmierci 
nic została 

do te i pory wyjaśniona. 
Władza nad państwem zostaje wła
ściwie zawieszona w powie t rzu ; — 
regent nie wyznaczył swego następ 
cv. a. cesarz T.idż Tassu jest jeszcze 
małoletni . Wówczas wasale cesarscy 
obejmują władzę i przekazuia spra
wowanie iej na dwa lata ITailcgeor-
gis 'owi. Działalność swa rozpoczyna 
on przodewszystkiem od wyprosze
nia z Ab isyn i i wszystkich niemiec
kich specjalistów i doradców. 

Prawdopodobnie sam Hajlegeorgis pie
lęgnował w swej wyobiUŹni objęcie tronu 
abisyńskiego i liczył w, tym wypadku na po 

W Niemczech popełnił niedawno 
samobójstwo młody i utalentowany poe
ta Fritz Mallien. Samobójstwo to nie wy
różniałoby sie niczem w powodz' dzisiej
szych wypadków i nie zasługiwałoby na 
wyróżnienie, gdyby nie jego niezwykła 
przyczyna. 

Młody poeta z początkiem tego roku 
zaczął bywać w kołach, zajmujących s:ę 

okultyzmem i astrolosja. 
Pew'en wróż postawił mu horoskop, w 
którym przepowiedział, że „wkrótce po
pełni samobójstwo'. 

Od tej chwili młody poeta, który znaj 
dował się i tak w wielkiem podrażnieniu/ 

nerwowem, wpadł w całkowita depresję 
' wreszcie, popełnił samobójstwo. 

Wypadek ten nie był pierwszym z 
serji w której sugestia horoskopów zgub
nie podziałała na życie ludzkie. 

Niedawno, prasa zagraniczna donio
sła o samobójstwie pewnej kobiety, któ
rej wróżka przepow'edziała 

datę śmierci. 
Często ludzie, nawet, pozornie nie 

wierzą w taka przepowiednie, a jednak 
w ich podświadomości tkwi ona, jak c'erri, 
i doprowadza do przykrych konse-
kwenc,yj. 

Burmistrz zwolennikiem nudysto w. 
O b u r z o n e m i a s t o . 

Świeżo upieczona republika hiszpań
ska nie żartuje, jeżeli chodzi o moralność 
publiczną. Burmistrz miasteczka Chlama-
des w okolicach Bilbao był zagorzałym 

zwolennikiem nagości. 
Pewnego upalnego dnia pan burmistrz, 
nie zwracając najmniejszej uwagi na tłu
my spacerujących mieszczan, rozebrał się 
do nas;a i wskoczył do miejskiego basenu 
z wodotryskiem, znajdującego się pośrod
ku miasta, na placu, gdzie stoi posąg Cer-
vantesa. _ ' 

— «•>• 

Rzecz naturalna, że ten czvn burmi 
Strza wywołał z jednej strony zachwyl 
zagorzałych, jak on, „nudystów", z dru
giej strony wywołał jednak powszechne 
zgorszenie wśród niewiast, które były 
świadkiem bezceremonialnej kąpieli bur
mistrza. Trzeba dodać, że burmistrz nie 
jest młodym człowiekiem, jest bardzo 
chudv i wątły, no i... ronaty. 

Władze w Bilbao, dowiedziawszy się 
o „czynie"' burmistrza, zawiesiły go w 
urzędowaniu. 

Naga kobieta z przestrzeloną głową. 
T a j e m n i c z e m o r d e r s t w o w M a r s y l j i . 

W jednej 
ściu Marsy l j i 
niczy dramat, 

w i l l i na przedmie-
rozegrał się tajem-

którego wyświet le-

parcie mocarstw aljanckich. Wobec tego 
postanowił on usunąć z drogi małoleUiiego 
cesarza, posługując się w tym celu specjal
ną drażliwością Abisyńczyków na tle reli-
gijnem. Małoletni cesUra bowiem, częścio 
wo dzięki swym węzłom rodzinnym, czę
ściowo zaś pod wpływem przyjaźni, jaka 
łączyła go z tureckim konsulem general
nym w Aiihi- . Abcba, skłaniać się począł 
powoli ku Islamowi, co w państwie chrze-
ścijańskiem, jakiem jest Abisynja, nie mo 
gło pozostUĆ bez bardzo głębokiego wraże 
ni a, niekorzystnego dla młodego monar
chy. Sytuację wykorzystał na swoją rzecz 
Hajlegeorgis, doprowadzając w rezultacie 
do wyklęcia młodocianego cesarza przez 
patrjUrchę abisyńskiego, rada wasali cesar
skich zaś ogłosiła wówczas na tej podstawie 
akt detronizacyjny. Wówczas zdetronizo
wany cesarz, obawiając się zamordowaniu 
go, uciekł do swego ojca i współaie z nim 
próbował 

odbić utracony tron. 
Został jednak pobity przez wojska ksic 

cia Ras TaflUri i dostał się do niewoli; — 
było to w 1916 roku. 

Zdetronizowany cesarz Lidż Jassu powę 
drował do więzienia, gdzie przebywał aż do 
swej ostatniej ucieczki, t. j . okrągłe 17 lat. 

B. cesarz Lidż Jassu liczy obecnie 36-ty 
rok życia. 

niera zajmuje się obecnie policja. 
Przed k i l ku dniami sąsiedzi u-

słysze'ii hr.k strzału rewolwerowego 
w w i l l i ,,Ravmoude", należącej do 
35 ' i t tn ie i wdowy, pani Basso. urzę
dniczki pocztowej ;w Marsy l j i . Nie 
zwróci l i jednak n i to większej nwa 
g i , sądząc, że ktoś strzela dla zaba
wy . W nocy usłyszeli w w i l l i 

podejrzane szmery. 
Dopiero nad ranem dokonano 

niezwykłego odkrycia. W ogrodzie 
w i l l i znaleziono leżącą na ziemi zu
pełnie naga panią Basso, dającą 
słabe oznaki życia. Ciało jej pokry
te bvło sińcami, głowa zbroczona 
k rw ią i przestrzelona na wy lo t kulą 
rewolwerową. Nieprzytomna ofia
rę zagadkowego dramatu przewie
ziono do szpitala. 

A fera jest niezwykle ta jemni
cza. W e włosach pani Bosso znale
ziono mały scyzoryk, natomiast 
nie odkry to zupełnie rewolweru, z 
którego otrzymała strz,ił w głowę. 
Poszlaki wskazują na to, że pani 
Basso stała sie ofiarą zamachu mor
derczego. Widz iano ją przed k i l 
koma dniami, rozmawiająca serde
cznie z pewnym młodym człowie
kiem w okularach. Prawdziwa za
gadkę stanowi dla pol icj i fakt. it 
panią Bosso znaleziono zupełnie na
ga — Prócz tego w ustach miała 
biały p łyn, podany do kaol inu. 

^ L i p MAC DONALD 

W Y Ś C I G Z S Z U B I E N I C Ą 

mm 
[ l , bH<tSZC2FME P O C Z Ą T K I ) . 
foit.,0u'"'k Antoni Gctryn, znakomity kry-
1 '„.*' sig na prośby swej żony Lu-
1^„S2 l |kac dowody niewinności Bronson •nie W ' ' rffS^1 Łrh' uuwuuy uicwiniiuM, 

ale Z uti$ rU S ° , l a śmierć za rzekome 

ezińskiej ^ ^ 
)cząwe»f 

wiecK 

tego v . ..;«t» 
tualnosci 

znbójstwo 
A 1 r a - Do wykonania wyroku pozostało 
l \ 0 Pomocy wzial dwóch dziennikarzy 

\A f , | o d a ' o r a z głównego detektywa 
r Ł . ^ardu Pika. Usiłowano zbadać glów-
Wlli 3 c " < a w P r oeesie przeciwko Bronsono-

lĄi L < I V ! I : I którego zeznania wraz z zezna-
^ V a t " " C n d a n t a policji Ravenscourta spo-

c ' y skazujący wyrok na Bronsona. 
Przyjechali do domu Dollboysa. 

* * 
łak. To rzadki typ, ale tacy zaw-

l ^ ^ p j ą kobiety, bez względu na 
Ftan o " ^ ° t e r a z będziesz robił, 

I L cdę myślał — odparł Antoni. — 
E V s l n l j czekał na telefon. 
I " ' * 2 1 ' do domu. 

A 7-
lTA'* zadzwonił o wpół do pierw-
jk"ntoni usłysz-ał jego zgryźliwy. 
V ^ t y głos. 
v .j!°wi Dyson. 

» . A u Oetryn — odparł Antoni. 
rvu, * v ma pan wier.ei nazwisk? — 
Er; stos. 
S , e d , l o — rzekł Antoni i wymienił 
L nim. :A^:„ 

*k panu idzie 
'Ul 

^eniai 
Pi tb^ 1 1 . 1 1 1 ' 1 1 1 ~ odoowiedziaf cłos 

PRZEDRUK W Z B R O N I O N Y 

I aparat umilkł. 
Antoni wrócił do palarni. Był silnie 

zdenerwowany, palił fajkę jedną po dru 
głej, poczem gdy go zaczęło piec w ję
zyk, przeszedł na papierosy. To siadał, 
10 wstawał, to przechadzał się gorącz
kowo po pokoju. Oczy miał jakby szklą 
ne i bardziej zielone niż zwykle i my
ślał z iiitensywncm napięciem. B,ył sam, 
ale w pewnej chwili przystanął na 
środku pokoju i rzekł głośno do sie
bie: 

— Psiakrew, mogę się mylić. — 
Drzwi otworzyły się i weszła Lucja. 
Nie usłyszał jej i nie zobaczył. — Mogę 
sic mylić? 

— W czem? — zapytała cicho. 
Chrząkną!. 
— W moich przypuszczeniach — 

odpowiedział. 
Nie pytała więcej. Usiadła na fotelu 

koło kominka i pogrążyła się w loniwej 
zadumie. A 011 latał po pokoju, jak 
zwierz w klatce. 

Kwadrans po pierwszej zjawił się 
Pik. 

— Wyjechał, panie pułkowniku — 
zameldował twardym głosem. 

Antoni skinął głową. 
— Wiem. Dlaczego?' 
Pik wzruszył ramionami. 
— Dokąd? — zapytał Antoni. 
Pik wysunął szczękę. 
— Podobno do Landynu. Ale licho 

wja Może w/aśnie nic do Londynu. ą_ 

może i do Londynu. Skąd pan wie, że 
on wyjechał? 

— Poznałem wczoraj na przyjęciu 
mirę osób, które mnie tu odwiedziły. 
Służąca widziała go jadącego samocho
dem- Czego pan się dowiedział? 

Pik zdał wyczerpujący raport. Po
jechał do Weyding i zgłosił się pokornie 
na kwaterę służby, pytając o lokaja, 
swojego przyjaciela, który miał tam ba
wić ze swoim panem. Ale doznał za
wodu, bo nikt nie mógł mu nic powie
dzieć ani o jednym ani o drugim. Lecz 
pan Picrce doznał gościnnego przyjęcia. 
Poczęstowamo go wódką i plotkami. 
Kołując z konieczności, dowiedział się z 
trudem wszystkiego o kapitanie Lake, 
tylko, że z tego nie można było wyci
snąć kropli esencji. W samochodzie od
daliwszy się o milę od Weydings. (Psia-
kość! piękna rezydencja zapisał wszy
stko w notatniku, żeby potem nie zapo-
nniieć. O ile służba wiedziała, kapitan 
nic otrzyma? ani wezwania telefoniczne
go, ani depeszy. Wyjechał niby to za 
ważnenii sprawami. Dał jak zwykle hoj
ne napiwki — nawet zostawił dla tych, 
z którymi się nie zdążył zobaczyć. Nie 
można się było dowiedzieć, gdzie spę
dził godziny, jakie upłynęły między po
wrotem z balu, i tym wczesnym wyjaz
dem może w swojem łóżku, może w cu-
dzem, a może w żadmem. Lokaj, infor
mator Piercc rzekł, mrużąc jedno oko: 

W tym domu lepiej nie pytać,, co się 
dzieje w nocy. My tu pilnujemy swojej 
roboty, a o reszitę nie stoimy. Pan ka-
pitanLake wrócił napewno z tańców — 
to wiem — ale czy potem wychodził... 
pies wic... 

—• Jak pan upozorował swoje pyt*-
•nie? — przerwał Antoni. 

Pik uśmiechnął się chłodno. 
— Niby to dowiedziałem się plotek 

o jednej dziewczynie z okolicy. Niby to 
kapitan Lake chodził do niei tej pocy, 

Antoni skinął głową. 

— I to wszystko? Nie ma pan więcej 
do powiedzenia? 

— Wszystko — odpowiedział melan
cholijnie. — A prawda, kiedy odjeżdża
łem zdarzył się dziwny wypadek. Zosta
wiłem samochód o milę od domu. nie n i 
szosie, lecz w parku. Wróciłem do niego 
pieszo i pojechałem do bramy, gdzie się 
zatrzymałem, czekając na otwarcie. I 
właśnie, kiedy stróż otwierał, od stro
ny domu nadjechała z trąbieniem olbrzy 
mia limuzyna i zatrzymała sie obok 
mnie. Zobaczyłem szofera i bardzo pięk 
ną damę. chociaż nie w moim guście.... 

— Brunetka? — zapytał Antoni. — 
Wysoka? 

— Tak. Siedziała, ale wydawała się 
wysoka... Więc ten ogrom zatrzymał sie 
prawie tuż koło mnie. Maszynka Floda 
wyglądała przy nim, jak łódź rybacka 
koło torpedowca. Spojrzałem odniechce 
nia i spostrzegłem, że dama przygląda 
mi się nadzwyczaj uważnie. Pomyślą 
lem sobie: -„Teraz- mnie wszędzie po
znasz'' i odwróciłem głowę. W tej chwi
l i otwarto bramę i wypadłem na drogę, 
w tern miejscu bardzo wąską.. Przeko
nany, że tamci będą mnie chcieli minąć, 
zaraz zwolniłem i zjechałem na prawo. 
Ale nie minęli. Zatrzymałem się i obej
rzałem. Wielka limuzyna stała w bra 
mie. Dama wysiadła. Rozmawiała ze 
stróżem i oboje patrzyli za mną. Ja też 
wysiadłem i udałem, że majstruję koło 
maszyny. Po chwili usłyszałem zatrza
śnięcie bramy — do licha! obejrzawszy 
się znów zobaczyłem, że jadą zpowro-
tem do domu i to z jaką szybkością'... 
Ujechałem wiec kawałek wieebałem pod 
drzewa i zrobiłem notatki. 

Antoni potarł się po szczęce. 
»— Dziwne! — rzekł. 
— I mnie to zastanowiło — rozjaśnił 

się Pik. — Chociaż możnaby to jakoś 
wytłumaczyć.. 

— Albo nie — rzekł Antoni i po chwi. 
'Ji milczenia dodał: •»- Jednem słowem! 

Lake nam się wymknął i nie wiemy, 
gdzie go szukać. 

— Moglibyśmy spróbować — podsu
nął natarczywie Pik- — Nie łatwo się 
schować bogaczowi, który grywa w po
lo i t. p. Gdyby to była oficjalna robota, 
dowiedzielibyśmy się o celu jego drogi 
zanimby zdążył przyjechać na miejsce. 

Antoni uśmiechnął się przelotnie. 
— Ale to nie jest oficjalna robota — 

vzekł. — I narazie nie mamy podstaw 
do uczynienia jej oficjalną. Ale mógł
bym pomówić z tutejszym szefem. 

Usiadł na krześle i zaczął nabijać faj
kę. 

Pik popatrzyj. na niego badawczo. 
Pułkownik Getryn wydawał się nie
swój. Jakiś zmęczony, czy zniechęcony, 
czy może., znudzony? Och, nie! Im dłu
żej się znało pułkownika Gctryna, tein 
trudniej było określić jego nastroje. W 
tej sprawie zachowywał sie tak bardzo 
inaczej niż wtedy kiedy pomagał policji 
wykryć zabójcę Lincs-Bowcra, że trud
no było poprostu uwierzyć, że to był 
ten sam człowiek. 

Ale Pik ufał pułkownikowi GetrV-
nowi. Wysunął szczękę jeszcze dalej i 
spróbował zrozumieć jego punkt widze
nia. 

— Niech pan się porozumie z puł
kownikiem Rayenscourtem... Dobra 
myśl! Szkoda, że on taki drażliwy... Ma 
tu opinję bardzo upartego człowieka. 

Antoni przytknął zapałkę do nabitej 
fajki. 

— Przekonałem go, Pik — rzekł z za 
chmury dymu. F przeciągnąłem na na
szą stronę. 

Pik uśmiechnął się, ale w jego ma
łych, piwnych oczach zamigotał niepo
kój. Pułkownik Gctryn był nieprzenik
niony. 

Nagle drgnął. Teraz dopiero zauwa
żył, że pułkownik patrzy na niego prze
nikliwie z za osłony dymu, unoszaeeeo 
sie z faiki, 

(d. c. m.) 
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t y c l o W a r s z a w y w K i l k u ? 
. w i e r s z a c h . ^ 

W kołach dobrze poinformowanych 
lozpowszechniona jest informacja, iż w 
najbliższym czasie ogłoszony będzie w 
postaci dekretu Prezydenta Rzeczypo
spolitej nowy podział administracyjny 
Państwa. M. in. ma bvć utworzone wo
jewództwo stołeczne, które obejmie po
za Warszawa niektóre powiaty przyle
głe. Województwo stołeczne obejmie te
ren objęty planem regionalnym. Stosów 
nie do określenia obszaru nowego wo
jewództwa ma być zarządzona sprawa 
utworzenia nowego wydziału woje
wódzkiego. Jak twierdza, cały ten pro
jekt będzie już zdecydowany w najbliż
szych dniach. 

W teatrze Wielkim wystawiono po 
;az pierwszy melodyjna, pełna humoru 
operetkę Oscara Straussa pod tyt. „Na
poleon i Teresina", w reżyserii reż. Ku
likowskiego i .kapelmistrza Silicha. Ob
sadę tej nowości tworzą pp. Karwowska 
(rola tytułowa), Tercnkoczy, Przygodz-
ki , Popławski, Bolko Krzewiński, lvo, 
Popiel, Szczepański, Zajączkowski. Na
we tańce układu balctmistrza Piotra 
Zajlicha. Dekoracje i kostjumy przygo
towały pracownic teatralne według po
mysłu prof. Wincentego Drabika. 

Władze sanitarne zwracają uwagę 
na stan ulic o nierównym i niegładkim 
bruku, na których czyszczenie odbywa 
się nie przy pomocy taboru miejskiego, 
lecz przez dozorców domowych. Ulice 
te sa w zaniedbaniu. Dozorcy pozosta
wiają na ulicy nieczystości w ciągu ca
łej dobv. zamiatając tylko rano. W cią
gu dnia odpadki jadła, ślady koni — gni
ją i zatruwają powietrze. Dozorcy, win 
ni zaniedbywania jezdni, karani będą na 
podstawie mandatów o karach doraź
nych. 

* * M -I. ,7 

Komitet medycyny społeczne] w 
Warszawie zorganizował centralne biu
ra do walki z gruźlica przy wydziale 
zdrowia magistratu. W komitecie, o-
prócz magistratu, reprezentowany Jest 
Depart. Służby Zdrowia Min. Spr. 
Wcwn. Państwowy Zakład Hygjeny, Ku 
raJtorJum okręgu warszawskiego, Uni 
wersytet Warszawski, Kasa Chorych 
etc. Biuro ma za zadanie: prowadzenie 
rejestracji chorych na gruźlice niebez 
pieeżna dla otoczenia, koordynowanie 
całej akcji przeciwgruźliczej na terenie 
stolicy, referowanie zarządowi miasta 
wszelkich wniosków w dziedzinie wal
ki z gruźlica z własnej inicjatywy, 
względnie z inicjatywy instytucji społe
cznych, umieszczanie chorych gruźli
czych w szpitalach i sanatoriach, dyspo
nowanie odpowiednią liczba miejsc dla 
tych chorych w szpitalach i sanator
iach, w porozumieniu z wydziałami 
szpitalnictwa i opieki społecznej magi
stratu. Do końca 1931 roku > zgłoszono 
1.746 osób, chorych na gruźlicę niebez
pieczna dla otoczenia będących pod opie-
<ca poradni. Od I stycznia r.b. zgłaszanie 

fwycli chorych" gruźlików rozpoczęła 
Kasa Chorych, a od I kwietnia szpitale i 
sanatorja. 

Zona inżyniera pod kołami pociągu. 
P r z e p o ł o w i o n y t r u p n a s z y n a c h . 

Ze Lwowa donoszą: - *,-*rV . 
Pasażerowie pociągu wieczornego, ja

dącego wczorai ze Stanisławowa do Lwo 
wa, byli świadkami strasznej sceny, jaka 
rozegrała się u wrót Lwowa, między Kul-
parkowem a Dworcem Głównym. 

W chwili, gdy pociąg ruszył z Kul-
parkowa, z przedziału I I I klasy 

wyskoczyła jakaś kobieta 
i w oczach mnóstwa ludzi wpadła pod 
koła pociągu. 

Powstał ogólny zamęt. Ktoś pociąg
nął za hamulec i pociąg momentalnie sta

nął. ; » : * ••MlTUI'' 
Z pod kół wydobyto okropnie zmasa

krowane, przecięte u pól ciało kobiety. 
O jakimkolwiek ratunku rzecz prosta, nie 
było już mowy. 

Z dowodu osobistego, jaki przy niej 
znaleziono, stwierdzono, że samobójczyni 
nazywa się Zofja Ł.awicz Wołyniec, re-
hgji gr. kat. zam. we Lwowie orzy ul. 
Kurkowej 14. żona inżyniera-agronomr.. 

Zwłoki przewieziono do Lwowa. 
Powód samobójstwa nieznany. Do

chodzenia w tej sprawie prowadzi policja. 

O d z y s k a n y p o r t f e l . 

K R A T E C Z K I . 

Latarnie w komisariacie, 
a d o r o ż k a r z e w sądz ie . 

_ Dzis iaj ludzie prawie wcale nie 
jeżdżą już dorożkami. C i , k tórzy nie 
mają pieniędzy, chodzą piechotką, a 
ci k tórzy mają paradują przez mia
sto elegancko* z fasonem — t ram
wajem. A piechociarze z zazdrością 
spoglądają na swych zamożnych 
bliźnich i smętnie wspominają cza
sy, kiedy i oni mogl i sobie pozwalać 
na luksusy. 

Takie już czasy nastały, że ha! 
Z imno jest, jak w listopadzie, błotko 
ślicznie układa się w dziurach łódz
kich bruków, pochlipując przy każ-
dcm stąpnięciu przechodnia, słońce 
zaledwie raz na tydzień leciutko po 
k w i l i ^ i zaraz chowa się daleko 
gdzieś, w Ameryce, pieniędzy także 
niema, słowem jest — rok 1932. 

To też z tych i innych względów 
nie należy się dziwić, że łódzkie do 
rożki postękują. Postękuje zarówno 
dorożkarz, że niema pasażerów, po
stękuje szkapa dorożkarska, że nie 
dostaje owsa, ani siana, a ty lko raz 
na tydzień ździebełko słomy, postę
kuje wreszcie dorożka, gdyż przy 
każdym ruchu trzęsą się jej rozkle
kotane, siwe ze starości części. 

Gdyby jeszcze dorożka była 
szczelnie zamknięta, to mogłaby 
służyć jako schronisko dla zakocha
nych parek. 

Dlatego też dorożkarze szczegół 
nic silnie odczuwają kryzys i grana 
towc dorożki coraz bardziej płowie
ją, trzęsą się i l iczyć mogą ty l ko na 
mnie, gdy „ucieknie" m i ostatni no
cny t ramwa j i za złotówkę robię so
bie przyjemne złudzenie, że jadę za 
pogrzebem jakiegoś wierzyciela. 

W dorożce możnaby ewentual
nie przespać się zawsze, gdyby nie 
ohydne bruk i łódzkie, można także, 
od biedv. wypić w niei butelczynę 
wódk i , ale innych korzyści nic widzę. 

Z A T A R G . 
Tankiel Białoszyński i Szmere 

Kaufman są dorożkarzami i mają 
oni swój postój przy cmentarzu ży
dowskim. Ten fakt wspólnego za 
wodu by ł zupełnie wystarczającym 
powodem, abv Tankiel i Szmerel nie 
nawidzi l i się. Gdy jeden z nich po 
całodziennym postoju złapał pasaże 
ra, drugiemu ze wściekłości żółć si 
wylewała. 

Gdyby spojrzenia, słowa i wymy 
sły mogły zabijać, Tankiel i Szmere 

luż dawno byl iby t rupami . A le ja
koś, kiepsko wprawdzie, jednak ży
ją. 

W dniu 6 kwietnia rb. Kaufman 
przejeżdżając obok Działoszyńskie
go zawadził „niechcący naumy
ślnie" o latarnię dorożki Działoszyn 
skiego i połamał ja w kawałk i . 

Co miał robić Działoszyński? Za 
brał z dorożki Kaufmana dwie la
tarnie i schował je ty tu łem zasta
wu . Kaufman zwróci ł się do pol icj i 
o pomoc i Działoszyński został o-
skarżonv o kradzież i latarnie mu
siał zwrócić. 

Na rozprawie sądowej wyszło je
dnak najaw. żc poszkodowanym 
icst faktycznie Działoszyński i że 
Kaufman naraził go na st raty 8 zło
tych. 

Wobec tego, żc na żądanie sądu 
Kaufman odmówi ł zwrócenia 8 zł. 
Działoszyńskiemu, Sąd Grodzki Tan 
<la Działoszyńskiego uniewinni ł ska 
zujac natomiast oskarżyciela Szmer 
a Kaufmana na 8 zł. g rzywny lub 2 

dni aresztu. _ 
Terzv Krzecki. 

• * • 
W onegefajszych „Krateczkacl i są 

dowych" wskutek nieścisłości repor
tera błędnie została opisana sprawa 

Grzebieniaka, k tóremu mimowol i 
wyrządzi łem krzywdę. Niniejszcm 
wyjaśnieniem prostuję opis rozpra
wy . 

mn*if , . i i r . ' Au to r . 

Ze Lwowa donoszą: 

Zamieszkały w Stanisławowie przy 
ul. Szydłowsk'ego I. 3 inspektor kolei 
Kazimierz Zischka wybrał sic ze swoja 
żona do Lwowa. W chwili kiedy pań-
?!wo Z . wysiadali z wozu I ki. na dwor
cu kolejowym we Lwow'e, natknęli lic 
na zbitą mase podejrzanych „pasażerów'", 
którzy nie bacząc na wysiadających goś
ci — usiłowali wprost przemocą dostać 
się do wnętrza Jeden zwłaszcza z wsia
dających mężczyzn trącił Z'«hke i wy
minąwszy innych, 

znalazł sic W kolarzu. 
W tej samej chwili Z instynktowni 
sięenął reką do kieszeni — i zauważył 
brak portfelu zawierającego 2.560 zło
tych i około 600 dolarów am. Wobcu 

tego pośp'eszvł za owym podejrzanym 
mu „pasażerem'' i wyjąwszy rewolwer 
wezwał do oddania portfelu. Podejrze
nie było trafne, bo osobnik ten wskazał 
na portfel, jeżący... na ziemi — oczywiś
cie przez niego w tym samym moment'' 
porzucony. Pan Z . nie zadowolił się od
zyskaniem pieniędzy lecz przywołał po* 
sterunkowego P P., który 

złodzieja aresztował. 
Osobn'h'em tym był mieclzynarodow) 
złodziej kieszonkowy Rubin Markowie 
z Warszawy, grasujący od lat po ca«i 
europie i obecnie mimo swoich 60 lat ŹS' 
c'a szukający „szczęścia" we Lwowie. 
\V ten sposób dziek>' p. Zischke dostał 
się do „paki'' niecodzienny amator cu
dzej własności. 

3 m i e s i ą c e w i ę z i e n i a 

za zniewagę sędziego-
Z Poznania donoszą: 
Wczora j nastąpiło w sądzie okre 

gowvm w Poznaniu ogłoszenie wy
roku w sprawie prywatno-karnej 
sędziego S. A . p. A . Kossowskiego 
przeciwko Pawłowi Hamerskiemu z 
Rata j , oskarżonemu 

o oszczerczą zniewagę. 
Hamersk i wedle aktu oskarżenia w 
doniesieniu swem, skicrowanem do 
prezesa sądu apelacyjnego, świado
mie postawił p. Kossowskiemu cały 
szereg ciężkich zarzutów, które, jak 
to wykazał przewód sądowy, b> ły 
bezpodstawne. 

Hamersk i w I instancji zasądzo
ny został w tej s*prawic na 4 miesią
ce więzienia. 

Rozprawa apelacyjna toczyła się 
przez dwa dni i wczoraj , po rozpa
trzeniu sprawy, przewodniczący u-
chyl i ł wyrok pierwszej instancji i 
wydał nowe orzeczenie, wedle które 
go Hamersk i zasadzony został za 
obmowę na 3 miesiące więzienia, a 
wykonanie te j kary sąd zawiesił 

na przeciąg dwóch lat. 

W motywach sąd ustali ł , żt o.4caf 
żony Hamerski istotnie w doniesie* 
niu swojem stawiał zarzuty, które 
zdolne by ły podać oskarżyciela pry
watnego w pogardę wobec opinn P" 
blicznej. Oskarżony zajął bardzo me 
przejednane stanowisko, gdyż 
niesieniu t wierdz i ł , żc wszysjpj 
zarzuty polegają na prawdzie. S*" 
wobec tego zmuszony był przesz' 
chać cały szereg adwokatów, sę
dziów i prokuratorów i z całą s t 3 ' 
nowczością ustali ł , żc w żadnym 
zic prawdziwość zarzutów nie z°' 
stała ustalona. Sąd wymierzając Ka
rę, brał pod uwagę paragraf £ 
k. (występek obmowy, a nie P a r*" 
graf 187 k. k. (oszczercza z

n i c

r £ 
ga), jak tego domagał się oskarży
ciel prywatny. Oskarżony boivie»« 
mógł myśleć, żc dzieje mu się krzT^ 
da i dlatego nieświadomie wvstos?/ 
wał fałszywe doniesienie. Dla ^ 
więc powodów sąd uwzględnił oko* 
liczności łagodzące. 

Obie strony zgłosi ły kasację a

v 

sądu najwyższego. & 

Plany wyrodnego ojca. 
F a ł s z y w y m e l d u n e k c ó r k i . 

Podróż na kolanach. 
N i e z w y k ł e w i d o w i s k o . 

Z Katowic donów a : 

Prawdziwą sensacje na Piaskach wy
wołał widok pary małżonków Nawro
tów, którzy z różańcami na szyi. na klęcz
kach dążył' ulica 

z domu do kościoła. 
Oryginalna ta wędrówka ściągnęła tłumy 
ciekawych, którzy obserwowali nieco
dzienne widowisko. Na miejscu zjawiła 
s'e również policja, tłok bowiem czynił 
fie tak duży, że groził zupełnem zatamo
waniem ruchu ulicznego. 

Okazało się, że Nawrot jest chory 
umysłowo i w ten sposób chce jakoby 
odbyć pokutę, żonę zaś, w dodatku cho
rą kobietę zmusił do wspólnej pielgrzym
ki na kolanach. 

Ze Świecia donoszą: 
W ostatnich dniach rozeszła się 

w okol icy Jeżewa wieść o napadzie 
rabunkowym, dokonanym w biały 
dzień w lesie pomiędzy Rulcwcm, 
a Buśnią, połączony z dokonaniem 
gwał tu na 20- letniej dziewczynie. 

Około godz. 3 udała się Jadwiga 
Grzonkowska, córka dojarza za
mieszkałego w Rulewie majętności 
pod Jeżewem, do sąsiedniej wsi Bu -
śnia — po zakupy. Droga prowadzi
ła przez.las, skąd nagle wypadł nie
znany osobnik z rewolwerem w rę 
ku i grożąc, żądał wvdania gotów 
k i , naco wystraszona dziewczyna od 
dała 3,"iO zł. jakie miała ze soba, lecz 
osobnik ten porwał dziewczynę i 

zawlókł do zagajnika, 
gdzie ją zniewoli ł . 

Władze policyjne wdroży ły ener 

ciczne dochodzenia, które dały r 

lacyjnc rezultaty. t a ki 
Wykazało się, że napad { a i 

wcale nie miał miejsca, lecz z

 t i 

upozorowany, a obmyślony P <fy 
ojca. Józefa G r z o n k o w s k i e g o , y 
już od roku ze swą córką u ^ n i e -
wał nader bliskie stosunki; * ° f l a j 
waż zachodziła obawa, że córka 
duje się w stanic odmienny* 1 1; fla 
mówi ł ją ojciec do u p o z o r o w a n e j 
padu i zgwałcenia, co też z?0, fl>. 
ze wskazówkami ojca wykonała- ^ 
robiwszy temsamem n iebyt ' 3 J e , 
rozgłosu w okolicy, a co £° 
wprowadzono w błąd policję- sje 

Córka, jak i ojciec przvz . n a i . s t j -
do winy. Ojca aresztowano 1 0 

wiono do dyspozycji władz s * 
wych w Świeciu. 

PIERRE Y1LLETARD. 

Nie było tajemnicą dla Jacqueline, że 
mąż zdradzał ja. Jego przygody miłosne 
— zresztą — były zawsze krótkotrwa
łe. Gdy mijały jego kaprysy, Gaston 
wracał do żony — bez skruchy wpraw
dzie, co byłoby zanadto piękne — lecz z 
czelnością i spokojem mężczyzny, pewne
go własnego uroku i władzy. Jacaueline 
przebaczała mu, i nie tracąc zaufania, 
starała się odbudować nowe szczęście. 
Było to szczęście już kruche — jak ro
zumie się samo przez się — ale ta drobna, 
jasnowłosa kobieta, zakochana w mężu, 
jak w dniu ślubu, umiała się niem zado
wolić. 

Jeden tylko raz odczuła coś nakształt 
buntu, gdy uzyskała pewność niezbitą, 
że Gaston został kochankiem najlepszej 
przyjaciółki jej, Janiny.,Pomyślała wów. 
czas: „Wkońcu, gdybym i ja zechciała''... 

I w tym czasie wialnie zwróciła u-
wagę na słodkie słówka Lucjana Per-
cherot. Mniej przystojny od Gastona. 
lecz pomimo to jeszcze bardzo pociągają
cy, Percherot. kusiciel, podobał jej się 
na tyle, że mogła wziąć pod uwagę mo. 
żliwy odwet. Wobec lego jednak, że NL2 
należała do kobiet o lekkiej etyce, . wa
hała się w eiagu kilku tygodni. W mię
dzyczasie piękny Gaston zerwał z Janiną 
i starania Percherofa pozostały bez skut
ku. I wówczas, .Tacepieline, zlekka strwo. 
żona i trapiona wyrzutami sumienia, od
zyskawszy zmiennego męża, pewnego wie
czora zwierzyła mu się: 

— Gastonie, wolę ci to wyznać: Per
cherot zanudza mnie. 

G?.ston słuchał je j zwierzeń z fajką 
w Htfynch. Zaśmiał s.ie krótko i dziwnie 
r^ełtl tylko: 

— Ach! Percherot! Gałgan! Sprowo
kuję go! 

— Nie... nie... nie chcę! — przeraziła 
się Jacąueline. 

Wobec tego, że Gaston śmiał się zno
wu, poczuła irytację: 

— Powiedz mi szczerze: czy kochasz 
mnie? — zapytała go. 

, — Naturalnie, że ciebie kocham. 
Był to tylko drobny incydent bez 

znaczenia, przynajmniej dla Gastona. któ
ry wkrótce zapomniał o nim. Jakkol
wiek Percherot, odtąd trzymany na odle
głości chłodem cnotliwej małżonki, za
mienił się w usłużnego przyjaciela tyl
ko, Jacaueline odczuwała przykrość, nietyle 
7, powodu tej zmiany, ile z impcrtyńenckńe-
go lekceważącego s)>osobu, w jaki Gaston 
odniósł się do tej sprawy. A że po Ja
ninie przyszła kolej na. Tere?ę„ a po niej 
na jedną z girls'ów Folies - Marbcuf, roz
pacz Jacqueline w duszy jej stworzyła 
niejasne uczucia, dzięki którym zaczęła 
sobie przypominać czasy, gdy Percherot 
obdarzał ja swemi -względami. 

Stan ten mógł był trwać długo, po
nieważ posiadała naturę małomieszczań-
ska, nie znosząca nieoczekiwanych wra
żeń narówni z zimnemi przeciągami, ..cze
piająca'' sie obowiązków z poszanowania 
własnej osoby, ale pomimo to natrętny 
żal gnębił ją coraz bardziej. Gfston, 
zresztą, zaniedbywał ją coraz częściej. 
Prowadził noza domem życie urozmaicone, 
ona zaś, iakkołwiek r.ie hria stara jesz
cze, sławałp sio jednak i"ż mniej mło
da. Co do Percherota. zdążył w między
czasie zrobić maiątek, i stosunki ich sta
ły się mnlei zażyłe. 

— Tak jest leniej dla mnie, — zawy
rokowała Jacoueline. — Lucjan jest po
mimo wszystko zacnym człowiekiem, i 
nieładnie z nim postąpiłam. 

Gaston zazwyczaj nie wtajemniczał 

Jacaueline w swoje interesa, to też do
znała wstnząśnienia, gdy pewnego wie
czora, po obiedzie, oznajmił jej sucho, że 
czeka go bankructwo. Słuchała go z nie
pokojem i łzami w oczach. Gaston pięścią 
uderzył w stół: 

— Straciłem kredyt. Znajomi usuwa
ją się ode mnie. Krach nastąpi najdalej 
za tydzień... chyba, że Percherot.... 

— Percherot? — rzuciła Jacaueline, 
oblewając się rumieńcem. 

— O, tak. Trzyma się solidnie. Ale 
czy się zgodzi? Zaniedbywałem go tro
chę w ostatnich czasach. A jednak, mo
je dziecko, to moja ostatnia szansa. Po
życzka dvyustu tysięcy franków mogłaby 
nas uratować. 

Siedząc na krześle, jak na koniu. Ga
ston kącikiem oka przyglądał się żonie: 

— Tylko ty, moja mała, możesz u-
piec tę sprawę. Byliście dawniej w do
brych stosunkach. A więc czy mogę 
ci powierzyć tę kwestję zaufania? Och! 
wiem dobrze, że nakładam ci przykry 
obowiązek. Ale cóż chcesz, moja droga, 
w podobnej sytuacji... 

1— Czyś się i obrze zastanowił? — 
wyjąkała Jacaueline. 

— Nad czem?... Nad twoją cnotą? — 
zaśmiał się Gaston. — Kobiety twego ty
pu zawsze wyobrażają sobie rzeczy naj
gorsze. Wiem dobrze, że Percherot kie
dyś trochę zalecał się do ciebie. Są to 
jednak dawne dzieje. Mógłbym przy
siąc, iż nie ma żalu do ciebie o to, że 
okazałaś się uczciwą kobietą. Znam tego 
jegomościa — to sentymentalny okaz. 
Znaczy to tyle, że pomimo swego nie
powodzenia u ciebie, zachował ci jeszcze 
odrobinę sympatji. 

Jacaueline doznała oszałamiającego 
wrażenia. Ramiona jej opadły, wszystkie 
dawniejsze żale napłynęły jej do serca. 
Zrozumiała odrazu, czem był Gaston. 

Bez względu na niebezpieczeństwo, ja
kie czekać ją mogło, chciał użyć jej jako 
narzędzia dla siebie. I powiedzieć, że kie
dyś kochała tego człowieka! 

Teraz jednak nastąpił koniec wszyst
kiemu. Pogardzała nim. Chwytając od
dech, nieruchomo zapatrzona przed siebie, 
jakby pod wpływem dręczącego snu, znie
ruchomiała, nie mogąc wydobyć głosu. 

— Nie wolno ci odmawiać, — ciągnął 
Gaston. — Jeżeli pozwolisz mi ugrzęznąć 
czeka nas nędza. 

Wstał z krzesła i zbliżając się do niej, 
pieszczotliwie dotknął ręką jej karku. 
Odepchnęła go z oburzeniem: 

— Skoro żądasz tego, pójdę do Per
cherofa. 

Nie była to już nieśmiała Jacqueline, 
która przed lustrem czerniła rzęsy i ma. 
Iowała usta. Zrozumiała nareszcie sens 
życia i fakt, że nędzne jej skrupuły nie 
byłyby już na miejscu w okolicznościach 
które zbliżyć ją miały do miłego czło
wieka, usuniętego kiedyś przez nią samą 
z jej drogi. Było jej jednak obojętne, że 
czeka ją ruina. Może nie wsnomni nawet 
0 tych dwustu tysiącach franków? Ważne 
było tylko, że zobaczy Lucjana, pomówi 
z nim i wyzna mu swoją rozterkę du
chową.... A gdyby pragnął jej jeszcze.... 

Lucjan przyjął ją w swoim gabinecie. 
Odczuła odrazu wrażenie, którego ocze
kiwała: wzruszenie głębokie, lecz przy
jemne zarazem. Jednakże, gdy miała 
mu wyznać, czem stało się jej życie, zbra
kło jej słów. Lucjan przyglądał się jej 
melancholijnie. Nagle westchnął głęboko 
1 rzekł: 

— Zdaje mi się, że odgaduję, co panią 
tutaj sprowadziło. Gaston przeżywa 
kłopoty, wielkie kłopoty. Przechodzi 0-
becnie wielkie trudr.ości. Oczywiście o pie
niądze trudno w obecnych czasach, jak 
pani wiadomo. Wobec, tearo iednak, że 

los sprzyjał mi, uczynię wszystko, cfi 
w mej mocy, aby pomóc państ so-
może mi pani w przybliżeniu o'kr 
mę, potrzebna mężowi jej ? A A N ^ * 

Tak... dwieście tysięcy 
— wybełkotała Jacaueline 

— Dobrze... Niech Gaston P 1 " 2 " ^ Z*" 
mnie. Ułożymy tę sprawę. Jestem 
wsze bardzo życzliwy. ( sZep-

- - Gaston... gdyby pan wiedział-
nęla Jacqueline. . pa*11 

— Wiem, droga pani, że kowj s«»' 
Gastona. Mam dla was obojga ^JLŃST** 
cunek. Szczęśliwe i zgodne nia^ 
są rzadkością w naszych c z f~ S p r Z yH 3 ' 1 ' 
wolno mi będzie raz w życiu P 
mniej zrobić coś dobrego. j^bie-

— Proszę pana. — rzekła m ł o d a ^ t * 
ta, — nie wiem, jak mam P a n U 

swą wdzięczność.... . •» 
— To drobiazg... Rzecz zupen" 

rai na. . a r^c' 
Powstawszy, podała mu d r 0 ~ l v n i a ł ™# 

którą Lucjan przez chwilę z .^j p»"« 
swojej. Zapanowało pomiędzy J" • 
kre milczenie, i rozstali się bez sl-

Na dworze zmierzch zapadał n ^ 
żem. , ^ M 

— Powinnam była p o w i e d z - A p 
wszystko, — myślała Jacquehne-. ? k 0 H ' 
cóż, kiedy nie kocha mnie więc « 
czyło sję. , 0 I IC9 J I , 

Długo błąkała się ciemnerm ^ ja 
Układało się więc wszystko - - y ł .L teF 
s z c z ę ś c i a - - - - Przed J ^ J * * * 
rem jednak, który wskazywał s ^ 
Jacqueline nagle przypomniała 
je obowiązki. - jjtfjJS 

— Mój Boże! Gaston czeka r , j . 
niepokoi się zapewne. yV j _ ^ . " 
ucieszy sie z dobł-ej nowiny 
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Kto wygra: Ł. K. S. czy paryzanie? 

Stajemy do konku rsu ! . . . 
Sześć nagród czeka na szczęśliwców. 

Str. 5 

JEcho'' od pocz%tku swego istnienia 
juje usilnie sport. Do propagandy 

idziemy rożnami drogami. Pragnie-
•y zainteresować wszystkich. Dzięki 
^ ruszył całą swą silą sport zapom-
"ty — lekkoatletyka. Pamiętają chyba 
•fcze nasi czytelnicy pierwszą 

olimpiadę lekkoatletyczną 
Jonizowaną przaz ,,Echo" przy współ 

le ŁOZUA. na boisku WKS. Wzięl. 
RW udział zawodnicy wszystkich 

.jjtów. Otrzymali nagrody, które do-
vim bodźca do uprawiania sportu. Żę
ty „Echa'' sa i będa dla nich wielką 
*jłlką ich ,pierwszego kroku'*. 
£ innych dziedzinach sportu również 
Wiy się dać naszym czytelnikom 
Pł emocję. 
Mianowicie nic możemy przeminąć 

. *niem pobytu w Łodzi świetnej dru-
Piłkarskiej ./Red Star Olimpiąue" 

"fryza. 
'•ła Polska zelektryzowana została 

K*ystępami w kraju. Paryianie roze-
!Hw najbliższą niedzielę w Łodzi 

mecz z Ł.K.S. 
Pik tego spotkania jest oczekiwany z 
•ytern zainteresowaniem, tembardziej, 
J*S. nn meczu z „Rapidem" wykazał 
Piiałą formę i był w pierwszej poło-
"jf^ycięzcą. Przeczytajmy co o słyn-
Ppiynie paryskiej pisze nasz redak-
Jf^towy: 
t^Matnich latach staliśmy się skrom. 
v ^ykJiśmy od tak częstych dawniej 

|W>w zagranicznych piłkarzy, to też 
H kluby nasze zdecydują się raz choć-
l^zmaicić pustkę, jakn nową imprezą, 
afcy im już wdzięczni. A tu teraz 
fcJak piorun z jasnego nieba, spada 
j|J» nie „jakaś tam inna 

JPKCJN pierwszej m.nk 
P%IP, 

kilkakrotny mistrz Francji, 
P. 2 najlepszych drużyn o kontynen. 
• marce grać będzie 26 b. m. z ŁKS 

Wyjazd drużyny francuskiej jest 
'najmilszą niespodzianką i sensa-
re zelektryzuje całą sportową 
Piłkarstwo francuskie nie cieszy 

Prawdzie u nas wielką sławą. M \ . 
fczsprzecznych postępów w ostatnich 

ruje je w szerokiei m e r z e I H * ; ^ ; ( » ™ „ I I ^ . : N R . l A ;•>_. . , " * f 3 * 7 Ł K S . w 

impreza". 
Red Star 

ruje je w szerokiej mierze i dzięki temu 
kluby francuskie posiadają obecnie 

wielką siłę 'atrakcyjną 
dla obcych gwiaz/cl piłkarskich. Do 
takich zespołów nakży właśnie Red Star 
Olimpiąue, który w szeregach swych 
zespolił graczy rórrnych narodowości cie 
szących się wśró>l fachowców piłkar
skich ustaloną stfawą. Słynny bramkarz 
Piątko nie jest tam bynajmniej 

najwybitniejszą osobistością. 
Na środku nar>adu gra bowiem Anglik 
Edmunds, o kt<'jrym pr?"-1 berlińska pisze, 
że zaćmił nawet tak" :ławę jak Dixie 
Dean. Obok siebie rrn zresztą dobrego 
współpracownika w osobie pana Finamore, 
którego kokbka stała w kraju najwięk. 
szych pi łkarz' świata w Urugwaju. Obro
na jest bardzo twarda, nomoc zna się 
na rzeczy. Wielką zaletą Francuzów orv. 
ginałnych i wypożyczonych jest szyb 
kość i nr/woczesny styl, 

polegający na skuteczności. 
Zainteresowanie spotkaniem jest ol

brzymi*;. Nie ulega wątpliwości, że bo
isko ŁKS.u wypełni się po brzegi, będzie 
to bowiem jedyna zdaje się sposobność 
ujrzenia drużyny o walorach, jakich bo. 
dajżrj dotychczas nie oglądaliśmy tutaj. 

Z tych słów wynika, że publiczność 
bęcteie miała nielada przyjemność. 

Pragniemy, aby i naszymi Czytelnika
mi targnął dreszcz emocji. Ufundowaliś
my kilka nagród, które rozdzielimy dro 
gą konkursu między tych czytelników, 
którzy wytną niżej zamieszczony kupon 
i wypiszą nań swe nazwisko z podaniem 
wyniku meczu ŁKS.—Red Star Olimpi 
que. 

Pierwsza nagroda: 1 para kolczatek 
(sprinty) lekkoatletycznych wartości 20 
złotych. 

Druga nagroda: 3 bilety wolnego wej
ścia na najbliższy mecz ligowy ŁKS. w 
Łodzi. Wartość 9 złotych. 

Trzecia nagroda: kostjum lekkoatle
tyczny (koszulka i spodenki) wartości 7 
złotych. 

Łodzi. Wartość 4 złotych. 
Szósta nagroda: 1 bilet •'fffolnego wstę

pu na najbliższy mecz ligowy ŁKS. w Ło. 
dzi. 

A więc wszyscy do nasz/ego konkursu. 
Wycięte kupony odsyła/• należy w za

pieczętowanych kopertaelt do redakcji 
, Echa" Łódź, Karola Nr. 2, 

„Dział Sportowy." 
Rozlosowanie nastąpi w poniedziałek. 

Wyniki podamy w numerzie wtorkowym. 

Jest lulko jeden soosiE 2 Y Q E
 E K O N O M I C Z N E 

na pozbycie się piegów, wągrów, żół
tych plam itp. nieczystości ceryf Cel 
ten osiągnąć można jedynie przez zasto
sowanie tak wysokowartościowycli. o-
partych na wiedzy lekarskiej, środków 
kosmetycznych, jakiemi sa mydło i 
krem Herba. Łączą one przyjemne z 
pożyteczinem. Obok niezwykłej bowiem 
skuteczności leczniczej, posiadają pre
paraty Herba niezrównane walory ko
smetyczne. Śnieżno-białe mydło Herba 
jest bardzo łagodne o rrriłvm i trwałym 
zapachu. Dyskretnie perfumowany 
krem Herba wnika natychmiast w po
ry, wygładzając każde popękania i sta
nowi tern samem idealny podkład pod 
puder- Krem i mydło Herba to rzeczy
wiście najlepsze i najskuteczniejsze środ
ki kosmetyczne, jakie kiedykolwiek ist
niały! Do nabycia w perfumeriach i dro
geriach 

Sport w kilku słowach 

NUIOWAMA ĆLULTUU £ALIKAM<_A. 
Londyn; fea ztoty 1 ft. st.) ramkn. — 32,25; 

Praga, wpłaty na Warszaw* (za 100 ztotydu 
577.37 i pól — 379.37 i pó l Wiedeń, zloty czeki 
I— 79ł31—79(79>, bankn. — 79.15—79.75, Zurycft 
złoty (aa MW złotych) zainkn. — 57.25. wpłaty 
na Warszaw* 47,10—47,30. na Katowice 47.10— 
47.39, na PbmaA 47,10-^17.30, Gdiuisk, ztot> 
(za 100 ztoiychi 57,24—57.36; telegraficzne, wpfeł 
ty na Warszawę 57,24—57.36. 

'.Londyn, 24 czerwca. New-York 361,* 
Paryż 91.84: Berlin 15.20, Montreal 414. Amster
dam 8.94. Bruksela 25.95, Włochy 70,87, Szwaj
caria E8.55 i pół, Kopenhasa 18,.36 i pół Wiedeń 
,52.75. Warszawa 32,25. 

Paryż, 24 eaerwca. Londyn 91.80. Nowy-
Jork 25,42, Wloctry 128.95. Szwajcaria 495. 

Kupon Nr. 1, 
k o n k u r s u S p o r t o w e g o „ E c h a " 
f/hik meczu 

t . K. S. — Red Ster Olimpiąue 
**wisko i imię: 

Nsce zamieszkania:, , 

U W A G A . W l o ś y ć do k o p e r t y , * a p l . C K , t o w » 6 1 w y , t « ć . 

2 EFŁOSI 

BIEGI ASÓW. 
P r z e d m i s t r z o s t w a m i P o l s k i . 

o ile Kuso fck-
Diej2;u na i c;oo M 

L - K i o s i się, zwycięzca z^óry 
•^talony, Kuźmicki, Sidorov. icz, 
^ ń s k i , Jaworski, Rakoc/.v 
•.Starosta (Łódź) , Kocur ( t.) 

się za nim przypuszczalnie w 
kolejności. — 5000 m. to 

'omena Kusocińskie^o. Zwy-
K .°N bez wysiłku. Od ilości ob-
FNYPK - 1 — » - — ' 

1 

s t o n p r z y i ^ J . 
jestem & w 

.,Vch przez niegro konkuren-
Ijj^eć będzie, czy wysili on się 

Wiedeń — Poznań. 
U d z i a ł K u s o c i ń s k i e g o w b i e g a c h . 

Wied 

rV wynik, czv też zadowoli 
|$"aną. Czas niżej 16 min. uzy 

i p r t | i k (Stad.) i Puchalski 
.^T , 'al . .- s Z Rs n iedużo gorszy osiągal i : wtedztai- ^ p s . R o b i ń s k . ( W ) z p o ^ - s t a 

dne mafjjjech 
li czasach- ^ 
życiu P r z y 

kła niłod^S 
m panu 

:z zupełni 

iu drobna „ 

ii9 z a t r ? i ? > r ' 

.padał nad R 

łych wyróżnić należałoby jeszcze 
Kubata (Śl.) Walka o miejsca od 
drugiego począwszy powinna być 
bardzo ciekawa. — Czy Kusociński 
pofatyguje się również 

na 10.000 m. 
albo czy obsadzi właśnie tę a nie in 
ne konkurencie — oczywiście nie 
wiadomo. N a drugie typujemy Mia 
kasa, który z Hartl ikiem na bieżni 
powinien sobie poradzić. Do dal
szych miejsc oprócz wymienionych 
na 5000 m. pretendować mogą Po 
lak ( Ł K S ) , Grajda (St.) i Kalbar 
czyk. 

powiedzie^ p 
ląuelinc-.^oii' 
: e więcej-

.nią bronić będą w dniu 29 
. dujący zawodnicy: 100 m.: Lech-

e r ; 4 0 0 m : Giidenua i Riuner; 
|i l { ostn«.rant* i Weigl. 5000 m: Schin 
L ^ h e k ; 110 m. pł : Descbka i Lang-

w wyż: ł.<iiii<)-clii i Zeittd-
.^ a ' : Bauer i Pluiner; tyczka: Lang 
I '""oksch; dysk: Fiiasel i Janausch: 

°«zwoda i Plutner; ku la : Fiissel 

Gude-i Janausch; sztafeta: Rosenkrantz, 
nus, Lechner i Rinner. 

Janusz Kusociński, którego start w zUwo 
dach Wiedeń i Poznań jest zapewniony, bie 
gać będzie na 5000 m. Że w granicach je 
go możliwości istnieje osiągnięcie rekordu 
światowego, o tern dowiódł nam bijąc na 
3000 m. ostatnio jeden T najlepszych czasów 
Nu rm jego. 

o g r ó d k i działkowe w Łodzi. 
k ^ P r a c e r o z p o c z n ą s ię n a j e s i e n i . 

czerwca. W Łodzi od dłuższego 

(—) W nadchodząca niedzielę 
zostanie rozegrany r»a szosie Pabja-
nice-Łask-Widawa, iookilometro-
wy wyścig o mistrzostwo wojewódz 
twa łódzkiego. W biegu tym weźmie 
udział elita kolarza szosowych z ca
łego województwa z Klosowiczem, 
Hofszneidrem, Kołodziejczykiem, 
Bartoszkiem, Odairtusem, Faflikiem 
i in. na czele. N a zawody te przyby
wa wyznaczony przez P Z T K , iako 
sędzia główny zawodów p. T. Macie
jewski z Warszawy. W roku ubie
głym mistrzostwo zdobył Kłoso-
wicz, przebywając trasę w czasie 3 
godzin i 6 min. 

r (—) Po mistrzostwach woie-
wództwa, najpoważniejsza imprezą 
kolarska szosowa w Łodzi, będzie 
bieg dookoła naszego miasta, o na
grodę im. Sierpińskiego. W biegu 
tym weźmie przypuszczalnie udział 
ok. 70 kolarzy. Bieg dookoła Łodzi 
odbędzie się 3 lipca. 

(—) Po meczu towarzyskim z 
doskonała dnażyna francuska Red 
Star Olimpicme w niedzielę w Ło
dzi, Ł K S WYJEŻDŻA na środę 2Q brn. 
do Krakowa, gdzie rozegra mecz l i 
gowy z tarrytejsza Cracoyią. Mecz 
ten zapowiada się niezwykle cieka
wie wobec dobrej formy obydwóch 
drużyn. 

(—) W środę 2Q bm. urządza So 
kół Pabjamęki wielkie święto spor
towe w Pabianicach, na które złożą 
się zawody w grach sportowych m. 
in. koszykówka męska z udziałem 
ŁKS-u oraz zawody lekkoatletycz
ne z udziałem czołowych zawodni 
ków łódzkich i pabianickich. 

(—) Dnia 3 lipca odbędzie się 
na stad jonie ŁKS-u bieg z przeszko 
darni na dystansie 3 klin. o mistrzo
stwo okręgu. Niezależnie od tego 
odbędzie się tego samego dnki dwu 
mecz lekkoatletyczny między 
ŁKS-em, a Makkabi, w którym wez 
mą udział kobiety Ł. mężczyźni i ju 
niorzy. 

(—) Wyznaczone mecze o mj 
strzostwo klasy A, które miały się 
odbyć w bieżącym tygodniu uległy 
pewnym przesunięciom. Mianowicie 
mecz Ł T S G - W K S odbędzie się za
miast w niedzielę — w sobotę 2$ brn. 
o godz. 17.^0 na boisku WKS-u , zaś 
mecz SKS-Klub Turystów odbędzie 
sie w niedzielę o godz. 11 na boisku 
W K S - u . 

(—) Skład reprezentacji Polski 
na mecz lekkoatletyczny z Czecho
słowacją, którv odbędzie się w nad
chodzącą niedzielę we Lwowie uległ 
pewnym zmianom ze względu choro 

l | ! c a j l * 8 i * aktualna sprawa U k zw- ogród 
j m n e m i ^ j JO «°Wy«*. w których robotnik, ezy u 

niała sol»e 

czeka 
f każdy"1 ^ 

| ^ ^opracowanym dniu mógłby spę 
k &odain w czasie tygo«faui, « eały 
^ " * P ° w i e Ł " n w zuedsiel«. 
i(ą °<lkćw działkowych nie Jest neezą 
4i ̂ h o d 

K K k t 6 p e , t a f y oczkiem wl dziesięciu. 
1 społeczeństwa. W Polsce ogród-.' Pt—™ 

Jłftsu- ł e k ° l °n ie) istnieją na śląsku i 

• Dowodu braku odpowiednich te-

Izie już oddawna istnieją a 

renów nie można było nic w tym kienznlku 
zdziałać, dopiero obecnie Towarzystwo Krze
wienia Zagadnień Opieki Społecznej udało się 
zdobyć narazie 

cztero-morgowy teren, 
na którym urządzone będą pierwsze wzorowe o-
gródki działkowe w Łodzi- Ogrodników takich 
na terenie tym będzie od pięćdziesięciu do aześć 

: o *e , które 
łeczeństwa. W Polsce ogród-Pierwsze roboty dookoła przygotowaniu 

gruntu pod założenie ogródków — rozpoczną 
się jesienią. 

R a d j o - k ą e i k 
RASZYN, sobota. 

11,56. Sygnał czasu. 12,05. Program na dzaeń 
bież. 12,10. Przegl. Brasy Polskiej, 12,40. Urz. 
kom. PIAL 12,45—14,10. Płyty. 14.45. Komunikat 
gospodarczy, 15,00—17,00. Transmisja z Paryża 
koncertu Ignacego Paderewskiego poświęcone
go utworom Fryderyka Chopina. 17,00. Wiado
mości wojskowe l strzeleckie omówi red. J . 
larg. 17.10. Kom. dla żeglugi i rybaków. 17,15 
—17.40. Audycja dla dzieci. 17,40. Przegląd wy 
dawnjctw periodycznych. 18.00—18.10. Piosenki 
w wyk. St. Gruszczyńskiego (płyty). 18,10 
•Radlokroraka". wygt. dr. JVL StępowskL 18.30 

—19,15. Muzyka salonowa. 19,15. Rozmaitości 
19,35. Prasowy Dziennik Radiowy. 19,45. „Książ 
ka rolnicza'* — inz. W. Sawicki. 1935. Program 
na dzień nast. 20,00—2150. Muzyka lekka. W 
przerwie koncertu felieton literacki „Na wid
nokręgu". 21,50. Kom. dla komunikacji lotniczej, 
22,05—22,40. Utwory Chopina w wyk. Leona 
Boruńskiego. 22,40. Wiadomości sportowe 
22,50—24,00. Muzyka taneczna. 

KOEMGSWUSTERHALSEN, sobota. 
14.00—15,00. Muzyka gramof. 15.20—15,25. 

H. Barth: „Dziennikarz podróżuje jako kondu
ktor wagonów sypialnych". 15.45—16.00. H. 
Stcmpel-Nebelsicck: „Co winna wiedzieć mło
da matka". 16,00—16,25. Paweł PaJmeti: „Po
wieść gazetowa a czytelnik''. 16,30—17.30. Kon
cert z Hamburga. 17,50—18.05. Radca Thiel: 
„Tajemnica bąka''. 19,00—19,25. Angielski dla 
początkujących. 20.00. Wesoły wieczór z Ham-

łjajtza. Nast. komunikaty 1 muzyka taneczna. 

by wyznaczonych uprzednio Man-
teuflówny i Cejzikowej. Osłabiona 
reprezentacja przedstawia się obe
cnie następująco: Biegi krótkie: Bre 
uerówna, Sikorzanka, Orłowska, 
Gottliebówna (również sztafety)." 
Bieg 800 rn. Lebekówna i Świderska. 
Bieg 80 m. płotki: Schabińska i Frei 
waldówna. Skok wdał: Piotrowska 
i Tanowska, skok wzwyż janowska 
i Wajsówna, rzut dyskiem Wajsów-
na i Tanowska. kula: jasieńska i W a j 
sówna, oszczep: Smętkówna i Ta-
sieńska. 

(—) Wczoraj rozegrany został w Wim-
bleden mecz o wejście do ćwierćfinału mię 
dzy Jędrzejowską a niemiecką tennisistką, 
Krabvinkel. 

Mecz zakończył się wygraną Niemki w 
dwóch setach: 6:4, 6:4. 

Mecs trwfeł całą godzinę i gra prowadzo 
na była przez obie strony bardzo ostro. 

Na skutek porażki Jędrzejowska została 
wyeliminowana z dalszych rozgrywek o 111 i 
strzostwo. 

W doublu panów grali wczoraj Tłoczyń 
ski z Anglikiem Leaderem. Tym razem 
Tłoczyński trtefił na bardzo słabego przeciw 
nika. Grę rozegrano a następującemi wy
nikami: 7:5, 6:2, 6:7, 6:1 . 

P r a s a f i ń s k a 
o K u s o c i ń s k i m . 

BAWLŁNA. 
Mowy Jack 24 ca«r* ra •'̂ v>» SJi), czer

wiec 5.16. lipiec 5,19, sierpień 5.27; -virzesaeń 
5-35. październik 5.44; listopad 5,51, irrudzicii 
5,59, styczeń 548; luty 5.75; marzec 5.^2 -5.S-1 
kwiecień 5.90, maj 5.99, tendencja stalą. 

Liverpool 24 czerwca. Loco 4.38, czerwiec 
4,09, rrpiec 4.07: sierpień 4.07; wrzesień 4.0ft; 
październik 4,07, listopad 4.08, grudzień 4.10. 
styczeii 4.13\ luty 4.16. msrzcc 4 i y ; kwiccier 
4\2h czerwiec 4J5, lipiec 4.29. 

Egipska. 24 czerwca, Loco 6,20. Upiec 6.02. 
październik 5.32. listopad 6,31. grudzień 6,39; 
styczeń 6.51, marzec 6,62, maj. 

Waluty, dewizy 1 akcje 
n a G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K I E J 

PAPIERY PAŃSTWOWE — NADAL 
NIEJEDNOLICIE. 

W grupie pożyczek premiowych panowała 
tendencja niejednolita, obroty średnic. 4 proc 
Poż. Dolarowa obniżyła się po pewnych waha
niach o 15 jrroszy na sztuce, natomte* 4 proc 
Poż. Inwestycyjna zwykła w porównaniu zmian 
nie w \ k . t \ . i j . 5 proc. Poż. Konwersyjtia z 1921 
r. była mocniejsza o 0-25 p r o c 6 proc. Poż. Do
larowa 1919—1920 r. przy małym popycie t r a 
ciła 0.75 proc. oraz 7 proc Poż. Stabilizacyjna 
1927 r. 0.75 proc. oraz 7 proc. Poż. Stabilizacyj
na 1927 r. kształtowała »c słabiej o 0.25 proc 
Nienotowana od dłuższego czasu 10 proc. Poi . 
Kolejowa zyskała dziś 1 proc. przy wiekszem 
zainteresowaniu. Bez zmiany pozostały listy i 
obligacje banków państwowych. 

Prasa fińska poświęca dużo uwa 
gi ostatnim wynikom Kusocińskie-
go, stwierdzając, że już w r. ub. trze 
ba go było zaliczyć do czołowej kla
sy fińskich biegaczy. 

Tegoroczne wyniki, uzyskane 
przez Polaka, znajdują się — zda
niem prasy fińskiej — klasie Nur-
miego, szczególnie jeśli zważyć, że 
czasy te uzyskuje Kusociński bez 
pomocy godnej siebie konkurenci i. 

W Los Angeles na dystansach 
od i . c o o do i o . o o o mtr. mogliby za
grażać Polakowi, jedynie Nurmi i 
Larwa, dzięki ich niezwykłym zdol
nościom finiszowania. 

PAPIERY LOKACYJNE - NIECO MOCNIEJ. 
Przy niowiielklch obrotach pry walne papie

ry lokacyjne wykazały naogół zwyżki kursowe. 
4 i pól proc. L Z Tow. Kred. Ziemskiego ni. 
Warszawy obracano po kursie o 1.75 proc. wyż 
szym przy wyraźnej zwyżkowej tendencji i du 
żem zainteresowaniu. 8 proc. L Z Tow. Kred. m. 
Warszawy po nieznacznych wahaniach utrzy
mały sie na poziomie notowań z dnia wczoraj
szego. W grupie prowincjonalnych papierów d'i 
oficjalnych obrotów nie doszło. 

Teatr Miejski — To jest Banda-
Teatr Letni — Hiszpańska mucha. 
Bajka — Spóźniony romans. 
Capitol — Pod kuratelą. 
Casioo — Ming Toy. 
Corso — I Trzej chrzestni ojcowie, II Senor 

Americano. 
Czary — I Za kratami- I I Pierwszy poca. 

tunek-
Grand — Kino: — Dziecko ulicy. 
Ludowy — Tyranja miłości. 
Luna — Żar miłości. 
Mimoza: — Z powodu remontu kino nieczyn

ne. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Anastazja; dla 

młodz. Krwawy żart. 
Palące — Znak na drzwiach. 
Przedwiośnie — I Rozstrzygająca noc I I Z 

Byrdem do Bieguna Południowego. 
Rakieta — 24 godziny. 
Resursa — Policmajster Taglejew. 
Splendid — Kobieto nie grzesz. 
Tęcza: — Kapitan marynarki. 
Zachęta — Golgota samotnej dziewczyny. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 8S.7.S 

Piemj. Poż. Dolarowa, serja III 47.90—47.73 
Państw. Pożyczka Konwcrsyina 1924 r. 35,50— 
35,75, Potyczka Dolarowa 1919—1920 r. 50.73-
51—50.75, Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 43.8'. 
44.25—43.75, Pożyczka Kolejowa 99, L4s<y Za
stawne Banku Rolnego 83,25, Listy Zastawne 
Banku Rolnego 94,00. Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. U ero. 83,25, Listy Zast. Banku 
Gosp. kraj. I em. 49.00, Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I I em. 83,25, Obligacje Ko
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00 Listy 
Zast. Tow. Kred. Zlemsk. w Warszawie 33—34 
listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 53,50-
53. 

PAPIERY DYWIDENDOWE -
W ZANIEDBANIU. 

Dział akcyjny od dłuższego już czasu nte 
cieszy się zainteresowaniem, a obroty koncen
trują się zazwyczaj około jednego lub paru ta 
ledwie gatunków pagerów. Do oficjalnych no
towań doszło dziś tylko akcjami Banku Polskie 
go, które w stosunku do wczorajszych notowai 
zmian nie wykazały. 

KURSYJ AKCYJ. 
Bank Polskf 70.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 24 czerwca. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowe) I Towarowej za 100 kg. pary-
tpt wagon Warszawa w handlu hurtowym, 
ln'imkach wagon., ustalona na podstawie cen 
gi- iJowych: żyto 25.00—27.00, pszenica dwor
ska 2.S.U0—28.50. zbierana 27.00—27.50. mąka 
pszenna luksus. 48.00—53.00, — 0000 43.00 — 
48,000, — żytnia pytlowa 41.00—43,00 — sW**-
wa i razowa 31.00—33.00. 

Teatr MiejsKi 
Gościnne występy 

W A R S Z A W S K I E J B A N D Y 
B^^^™ Kabaret komików • " • • " ' B a ł i 

pod kierownictwem. 
M. HCMARA, F. JAROSY'EGO I J . TUWIMA 

N I E O D W O Ł A L N I E O S T A T N I D Z I E Ń 

T O JEST B A N D A ! 
Udział biorą: 

H. Ordonówna, Z. Pogorzelska, J. Godel-
ska, S. Górska, L Żelichowska, F. Jarosy, 
A. Bogucki, W. Dan, A. Dymsza, M. Fogg, 
K. Gimpel, M. Hoherman, E. Koszutski 
L. Lawiński,K. Tom, B. Wasiel, Chór Dana. 
Codziennie 2 przedstawienia o godz. 8 

i 10 wieczorem. 
Bilety w cenie od 1 zł. 
do nabycia w kasach Teatru. 

Kasa zamawiań Traugutta 1 . 
Jutro premiera BANDA NAPRZÓD. 

LOTERJA FANTOWA. 
W niedzielę dnia 26 czerwca r. b. o 

godz. 12-ej w poł. w lokalu Państw. Semi. 
narjum Nauczycielsk., Ewangielicka 11 
odbędzie się publiczne ciągnienie loterji 
fantowej na rzecz Łódzkiego Tow. Zwal. 
czania Raka. 

[o zgotować jutra na obiad? 
Rosół. 
Sztuka mięsa z sosem cytrynowym. 
Kartofle. 
Knedle czeskie nadziewane powidła 

mi 
WINSZUJEMY. 

Jutro-' Prosperowi. 
Wschód słońca 3.1f 
Zachód — 19.59.. 
Długość dnia 16.44 
Praybyło dnia 8.53. 
Tydzień 26. 
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Żywy człowiek w trumnie. 
G e n j a l n e o s z u s t w o a d m i n i s t r a t o r a . 

Człowiek, k tó ry jest obecny naj 
własnym pogrzebie, k tó ry składa 
kwia ty na własnej mogile i k tó ry w 
towarzystwie własnej wdowy pod
nosi premię asekuracyjna w sumie 
ISO tvsiecy f ranków, słowem czło
wiek, k tóry zmartwychwsta ł — sta
je obecnie przed sadem w Ljonie. 

Rzadko kiedy w kronice k rym i 
nalnej zdarza się tak 

genialnie obmyślone 
oszustwo, 

jak to, które popełnił L o u b Durand 
przv pomocy swej przyjaciółki Jean 
ne Gauticr. Fakt, że mimo tego nie
zwykłego planu zostali schwytani, 
przypisać należy temu, że zbyt ufa
l i swemu szczęściu. 

Louis Durand, nie zadowalając 
sie olbrzymią suma. popełnił jeszcze 
jedno maleńkie dodatkowe oszustwo 
i ono to było właśnie przyczyną je
go nieszczęścia. 

Nieprawdopodobna ta historja 
wygląda tak. 

Ludw ik Durand źle płatny admi
nistrator pewnego maiątku nad Iza 
ra, kradnie pewnego dnia motocykl 
i wraz ze swą przyjaciółką 

ucieka na n im do A lg ieru . 
Tu ta j wpada na pomysł zaasekuro-
wania się na życie i oszukania To 
warzystwa Ubezpieczeń. 

Zaczyna zażywać olbrzymie do
zy chininy i symuluje chorobę. Za
wezwany z sąsiedztwa stary lekarz 
stwierdza ciężką chorobę i mówi 
młodej kobiecie, by była przygoto
wana na najgorsze. 

Nazajutrz rano, po te j wizycie 
lekarza, żona Duranda wpadła do 
mieszkania doktora zalana łzami i 
oświadczyła, że maż jej w nocy 

umarł nagle. 
Po południu przyszła znowu i przy-

" niosła do wypełnienia blankiet aktu 
zejścia, prosząc lekarza, by go wy
pełnił. Dok tór oświadczył, że natych 
miast idzie z nią na oględziny zwłok, 
ale w tejże chwi l i zadzwonił telefon 
i wezwano, go pi lnie do chorego na 
miasto. Wtedy wdowa zaproponowa 
ła lekarzowi, by i tak wypełn i ł blan
kiet. Gdy się zgodził, z płaczem o-
puścila jego dom. 

Telefon był, oczywiście także 
dziełem sprytnych małżonków. Ale 
genjalność oszustwa okazała się do
piero na pogrzebie. Żona wysmaro
wała mężowi twarz iąkiemiś chemi
kal iami, k tóre sprawi ły, że wyglą
dał on istotnie fsk rrrebosTcryk, p o 
czem wystawi ła go w trumnie, oto
czonej ośmioma płonącemi świeca
mi w największytn pokoju mieszka
nia. Znajomi oglądali Duranda i 
nikt 

nie wątpił o jego śmierci. 
Gdy grabarze przyszl i zamknąć 

trumnę, zrozpaczona żona prosiła 
ich, by ją na chwilkę zostawil i samą 
ze zmar łym. Uszanowano ten ból, a 
małżonkowie, korzystając z tej chwi 
Ii. w łoży l i do t r umny manekina, 
którego owinęl i w całun. Durand, u-
k rv t v za f i rankami , śledził swój po
grzeb, 

W dwa miesiące potem w Towa
rzystwie Ubezpieczeń zjawi ła się 
wdowa w towarzystwie jakiegoś 

mężczyzny (by ł to sam Durand) i 
odebrali pieniądze. 

Za tę sumę kupi l i majątek ziem
ski, w k t ó r y m gospodarowali . N i k t 
nie domyśl i łby się n igdy oszustwa, 
gdyby nie to, że Durand kupi ł p ług 
parowy za sporą sumę i nie chcąc za 
niego płacić, podał się za syna 

swego byłego szefa. 
Przypadkowo właściciel f i rmy znał 
tamtego człowieka, za którego D u 
rand chciał uchodzić. 

Oszusta aresztowano i dopiero 
na zasadzie śledztwa przekonano się, 
że to „nieboszczyk'' Durand. 

Sprawa w L jon ie potrwa dość 
długo. 

W dół po dwunastu stopniach... 

Świat podziemi w Budapeszcie 
Budapeszt w czerwcu. 

Nienacrnianie ubrany, rzeebym mógł 
dystyiiROw; my pan, pod którego opieką 
i kierownictwem odbyłem podróż przez 
świat budapeszteński podziemi, był wy 
bitnym prze> dstawicielem 

elity stow nrzyszenia przestępców. 
Wyraz „elita * jest tutaj zupełnie na 
miejscu, gdyż prawdziwy świat podzie
mi w Budapeszcie — jak i w innych me
tropoliach świ atowych — nie zajmuje 
się urobiazgam i, a „pracuje" tylko w 

Dziewczę z buzią, jak malina... 

Król rzezimieszków przewodnikiem 
wielkim stylu, wykonywując starannie | wszystkich detektywów policji obycza

jowej, przed którymi ostrzegają prosty
tutki. Owi „starsi" rekrutują się prze
ważnie z bezrobotnych kelnerów, po
mocników fryzjerskich i byłych szofe
rów. Ci ostatni cieszą się najwiekszeni 
powodzeniem, bowiem każdy niemal 

szofer jest siłaczem. 
„Uzdolnieni" sutenerzy zarabiają dzien
nie do 15 pengo, ale konkurencja jest o-
gromna: według statys:ycz;nvch da
nych policji. .Budapeszt liczy obecnie do 
trzech tysięcy sutenerów". 

Ośrodkiem świata podziemi budape
szteńskich jest miejscowość Pesterzse* 
bet, położona na gramicy stolicy wę
gierskiej. Obrano ją nie betz powodu, <*» 
wiem nie należy już do stołecznego re 
gjonu policyjnego. Dzięki temu „wysie
dlony" z Budapesztu przestępca tylko 

chodzi do stolicy, a nasteP* 

ł>szcząc< śmiejące usta aż proszą o tytuł Miss Universuin, 

Węgorz zapalaczem żarówek. 
P o d s t ę p n i u c z e n i . 

W londyńskim ogrodzie Zoologicz
nym wprowadzono interesującą inowację. 

Oto, postanowiono w nocy urządzać 
dla publiczności pokazy tych zwierząt, 
które w dzień śpią, a w nocy budzą się 
do życia. 

• • • 
Paryski ogród Zoologiczny otrzyma' 

w darze sześć v>cgorzÓK> elektrycznych 

Miarowy oddech nieboszczyka. 
N i e z w y k ł a o p e r a c j a l e k a r z a . 

(Electrophorus CyrnnoticusY. 1'' M 
Są to zwierzęta, których tylko piąta 

część organizmu służy do norm&lnych 
funkcyj życiowych, pozostałe cztery pią
te są akumulatorami, wytwarzającemi 
elektryczność. 

Zoologowie paryscy używają tych 
węgorzy do zapalania szeregu żarówek. 
Każdy węgorz produkuje 300 wolt 
prądu. 

Węjorze te wolą, jednak, 

uplanowane kradzieże z włamaniem, o-
szustwa czekowe, napaści na kasjerów, 
i t p. zbrodnicze wyczyny. Członkowie 
budapeszteńskich podziemi nie wdają się 
w drobne malwersacje i „groszowe" kra 
dzieże, są nawet obrażeni, o ile stawia 
się ich na jednym poziomie z zwyczaj
nymi rzezimieszkami. Nie po to bowiem 
„praktykowało" się calemi latami zagra
nicą, aby znosić porównanie z prze
ciętnymi „wydrwigroszami". 

Towarzysz mój również odgrywał 
rolę w świecie przestępczym, stąd zna
jomy inspektor polk^ który spotkał 
mnie w jego towarzystwie, 

zdradził widoczne zdziwienie. 
Ludzie tego typu, co mój przypadkowy 
przewodnik, znani sa dobrze między
narodowym władzom policyjnym, ku
szącym się zawsze o ich unieszkodliwie
nie. Naogól potrafią umknąć w porę. 
lecz zdarza im się pomimo to, że od cza
su do czasu korzystać muszą z dłuższe
go, przymusowego urlopu od terenu 
zwykłej swej, niechlubnej działalności. 

Mój przygodny towarzysz równic 
dobrze, jak Budapeszt, znał wszystkie 
większe miasta Europy, zwłaszcza Bał
kanów. „Specjalizował'' się w sztuce 
iłodzicja kieszonkowego i w tej dzie
dzinie odgrywa rolę nickoronowatiego 
.króla"- Wobec wszechstronnych Jed-
.tak zdolności nic ograniczył się do tej 
gałęzi przemysłu złodziejskiego, lecz zaj 
imtjc się również wywiadami co do mo
żliwych akcyj na większą skalę. Nie u-
dziclił mi w tym zakresie bliższych 
szczegółów, prawdopodobnie w oba-| 
wic. bym nic zdradził niewykonanych 
jeszcze planów jego bandy. 

Podczas jazdy taksówką do ośrodka 
świata podziemi budapeszteńskich, to
warzysz mój zabawiał mnie rozmową 
o niejakim Józefie Tomaszu Schreiberzc, 
itlubieńcu prostytutek, które chronił na 
ulicy od wszystkich możliwych przy
krości ich smutnego zawodu. Za zabój
stwo swej kochanki, służącej domowej, 
Marji Nagv, został w ubiegłym roku 
skazany 

na lat dwanaście ciężkiego 
więzienia. 

„Gupi ten Joska, —- zauważyli mój 
rozmówca. — a wszystko dlatego, że 
był zakochany. Zakochać się jest nie-
tylko głupotą, ale wielką nieostrożno
ścią. Przy urodzie i zręczności można 
wyrobić sobie stosunki nawet z pania
mi z burżuazji. Dowodem tego — Miska 
Timar, król włamywaczy. Od lat szu-
Kają go władze, a z pomocą kobiet zaw 
sze wymknąć się im potrafi. Lecz 

nie trzeba być sutcrenein. 
„Sutenerzy, — ciągnął z pogardli

wym uśmiechem na ustach, — stanowią 
zupełnie oddzielny świat. Im surowiej 
obchodzi się policja z prostytutkami, 
tem lepiej dzieje się sutenerom. Młodzi 
obecnie wyszli z mody- Ceni się prze
ważnie starszych, znających dokładnie 

„na pracę 
nie 

wraca do Pesterzsebet, 
jako stałego miejsca zamieszkania, uni
kając konfliktu z policją. , . 

W miejscowości tej znajduje sie n l ?" 
wielka karczma. Do lokalu schodzi m 
wdół po dwunastu stopniach. . 

Sala dość znacznych rozmiarów Pr 
ła pełna mężczyzn i kobiet. Towarzysza 
mojego przyjęto radośnie i hałaśliwi-Prawdopodobnie oddawna nie P 0 ^ a | L 
wał się tutaj- Odpowiedział na . P 0 ^ - -
nie z pewną wyższością i jowialnością̂ ^ 

Gdy zajęliśmy miejsca przy stoi • 
właściciel lokalu, nie czekając na & m 

wienic, postawił na stole 
butelkę czerwonego wina. 

Towarzysz mój zaś skinieniom ł *5 j 
wołał do stolika starszego, przysa*12, 
stego i garbatego mężczyznę, który, 
pewnem zakłopotaniem zajął wskaza 
mu miejsce. Bvf <to znany "W świ 
podziemi tutejszych „czerwony N*5jłj 
Większość swego życia spędził w w* 
zicniu, ale było to już dawno. 0 b e7ak' 
z powodu niepewnych, drżących J 
zawiesił swoją działalność ..k'e ^ a 

kowca". Pomimo to zarabia jeszcze 
swoje utrzymanie, ucząc rrrłodsz* PT 
kolenie, jak sobie radzić, 

by nie zostać schwytanym- J 
W mojej obącności — miestw : 
„czerwony Nacf" prawdopodobnie z P 
wodu niespokojnego sumienia, by* 
dzo małomówny. 

Różne typy przesuwały 
oczyma. Uderzyła mnie s p

T 0§ci. 
na pewność siebie tutejszych £ jjy-
Przewodnik mój pouczył mnie, 
li to przeważnie ludzie, którzy f ' ^ e 
„odsiedzieli" karę, a więc wolni 
od nowej groźby utraty wolności- . „, 

Ody przy wyjściu z lokalu c|]f Jo-
wyrównać swój rachunek, „król fl3 

dziejów kieszonkowych obraził s l C « v 

innie: jak można było? Byłem W. ,<> 
ściem i uważał sobie za zaszczyt w -
wadzić mnie na krótko dk> świa t e 

ziemi. ^ m 

od' 

Zatruta tabaka uczonego* 
Z b r o d n i c z e u m i ł o w a n i e k s i ą ż e k . } ^ 

W chwilach szczególnego niebezpieczeń 
ilwa dla pacjenlu lekarz przeistacza się w 
prawdziwego bohatera, którego heroiczna 
determinacja ratuje zagrożone życie. 

Taką intencję miał również lekarz p o d 
czas operacji w y j m o w U n i a czterech zębów 
Stuar towi Turner (Moira, Leicestershire 
w •. którego serce nie mogło wy t rzy 
mać ciężkiej narkozy i przestało bić. 
Niestety, ratunek przybył zapóźno i chory 
z m a r ł . 

Lekarz, stosujący narkozę, widząc, iż 
pacjent stracił przytomność i stał się tru-
ni» blady, rzucił chloroform, ułożył chore 
go itu wznak i zabrał się do następującej 
iperacji 

Ponieważ oddech był słaby, zrobił za
strzyk kamfory i zastosował sztuczne oddy
chanie. Jednak przez 10 minut nie było 
widać poprawy; wówczas nie pozostało nic 
innego, jak otworzyć jamę brzuszną i prze 
iiu»t;ic- cię do sertU w ten sposób, by za 
pomocą masażu pobudzić je do ruchu. 

Lekarz nigdy nie uskuteczniał podobnej 
operacji, jednak zdecydował się na n i ą b ł y 
•lawirznic, mając do wyboru albo śmierć 
pacjenta, albo słabą nbdzieję na jego ozdro 
•u>n'c. 

Wybrał to ostatnie, zwłaszcza, iż słaby 
IWIIWJI chorego wskazywał wyraźnie 

na iikierkę iyrin. 

Jakież było zdumienie doktora, gdy do 
sltiwszy się do serca, stwierdził, iż jest o'.io 
martwe. Po raz pierwszy w jego praktyce 
zdarzył się fenomen, że serce zamarło, choć 
oddech .funkcjonował prawidłowo. 

W pięćdziesięciu tysiącach operacyj te 
stosowaną narkozą nie stwierdzono tak dziw 
nego objawu, wobec tego sąd uznał lekanA* 
niewinnym lekkomyślnie zadanej śmierci 
i przywrócił mu pełną rehabilitację.' 

swój prąd na zabijanie karpi, które na
stępnie pożerają, niż na zapalanie żaró
wek. 

Wobec tego, podstępni zoologowie, 
chcąc zmusić węgorza do zasilania żaró
wek, rzucają do wody przedmioty kształ
tu karpi, a które w istocie sa kablami 
elektrycznemi. Węgorze, nie przewidują
ce jeszcze fałszu ludzi, dają się pa to na
brać1 rzucają się na pseudokarpie i... 
...lampka się zapala. 

Od czasu do czasu dają im na pocie
chę prawdziwego karpia. 

W jednem z czasopism niemieckich uka. 
zał się ciekawy artykuł bibljotekarza i 
bibljofila Arnolda Wurfa pod tyt.: „Fa-

zużywać | natycy książek": Wurf w bardzo zajmu 

Bomby do tłumienia pożaru. 
L a t a j ą c a gaśn ica . 

Wpobl iżu nowej, wielk iej stacji 
straży ogniowej w Edinburgu przy
stąpiono do budowy lotniska, a wła
ściwie lądowiska dla samolotów 
auto-giro. Lądowisko zajmuje nie
wielka powierzchnię kwadratową, 
wystarczającą dla startu i lądowania 
aparatów hiszpańskiego typu de la 
Cierva. 

Budowa lotniska. niewiększego 
od przeciętnego kor tu tennisowego, 
zainteresowali się dziennikarze. Sto 
lica Szkocji wprowadza do swej stra 
ży ogniowej brygadę lotniczą. Sa
moloty auto-giro zaopatrzone będą 
w aparaty do rzucania bomb, które 
padając w ogień, rozrywać się będą 

z małą siłą wybuchową, ale zato z 
d u ż y m skutkiem 

tłumienia ognia chemikaljami. 
Komendant Mathven brał udział 

w niedawnej konferencj i przeciw-
ogniowej, w Londynie, gdzie demon 
strował najnowszego typu moto
pompę strażacką, z " mechaniczną 
drabiną. Maszyna edinburska zabez
piecza strażaków przed żarem i dy
mem w czasie gaszenia żywio łu og
nia, a w drodze powrotnej przed 
przeziębieniem po W y s o k i e m nagrza 
niu. Prawdziwą sensację jednak w y 
wołał projekt Mathvena gaszenia 
ognia przy pomocy auto-giro i 
bomb. 

jacy sposób kreśli sylwetki wielu na 
miętnych zwolenników książek, z pośród 
których niektórzy w swej miłości do 
książek dochodzili 

nawet do — kradzieży... 
Jednym z najciekawszych fanaty

ków książek był uczony rosyjski Matthaei, 
który zmarł jako profesor w roku 1811 
w Moskwie. Miał on sporządzić w biblio
tece moskiewskiej katalog rękopisów, 
które powierzono mu z calem zaufaniem. 
On jednak, nie mogąc oprzeć się namięt
ności posiadania tych cennych dokumen
tów, zaczął przywłaszczać sobie zrazu 
ich urywki, a potem stał się śmielszy i 
kradł całe tomy. W len sposób zebrał on 
sobie znaczną kolekcję rękopisów, a zna
lazłszy się pewnego dnia w trudnem po
łożeniu materjalnem, sprzedał swój zbiór 
za pokaźną sumę książęcej bibljotece w 
Dresnie. 

W roku 1891 aresztowano w Peter
sburgu historyka Pichlera za kradzież 
około 4.000 tomów i zesłano go za to 

dożywotnio na Sybir. 
Niezwykłym zaiste przykładem choro

bliwej bibljomanii jest uczony nie
miecki Jan Jerzy Tinius, żyjący w dru
giej połowie XVI I I . w. Zakupił on cenną 
bibljotekę niejakiego dra Nosselta i chwa 
lił się, że zapłacił za nią 400 talarów 
więcej niż ofiarowywał król pruski. W 
roku 1814 oskarżono go o 

napad rabunkowy. 
Mianowicie w czasia jazdy dyliżansem po
zbawił nn przytomności przy pomocy od

powiednio spreparowanej tabaki 
mężczyzn, poczem okradł ich, a ^g jc ^ 
pieniądze na zakupno nowych ^ '^psK 1 ' 
jakiś czas później zebił on w

 z tf' 
siekierą pewną starą kobietę,

 znarA fli( 

go i choci8* możności. Uwięziono 
przyznał się do winy, 

skazano go na śmierć. -eiu^ 
W drodze łaski kara ta została s j j j ^ pi 
na na dożywotnie więzienie. W •"^ani" 
później dzięki wzorowemu spra* ^1< 
się został Tinius wypusaczony 1 1 3 

ność... —h^. 
Na dziwne zaista beadroza 

niekiedy szlachetne i piękne umi 
książek... 

sen 
to* 3 

Podsłuchane. 
PRZY EGZAMINIE. 

— Jakie rozróżniUmy bomby- , .cj,gjl* 
— Łzawiące, trujące, gryzące, "fr 

ce, kaszlące, cuchnące, okocimskie, 
kie i czekoladowe. 

NOWA PARTJA. 
— Stworzyłem nową partję. 
— Jak się nazywa? , 

-w k. 8. P. p. i 
<-̂  a. tt> jaka part ja znowu? 
— No to znaczy: part ja samy 

nych pijaków. 
NIEZADOWOLONY... 

— A zUtem, Stasiu, czy j™te* 
ny z nowej 'nauczycielki? , jj 

— Ona nic nie umie, mamusi*^ 
raj nam powiedziała, że 5 i 4 to .^jjjtu? ' 

1 4» 1 
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